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Niebieskie koszule"

szykują się do wa kl
DUBLIN. 24. 8. — Teł. wl.  — O r g a 

n iza c ja  n iebieskich  koszul zbo jk o to w a-  
la zupełn ie  ro z p o rząd zen ie  rządu  o jej 
rozw iązan iu .

D e  V alera ,  nie c h c ą c  d opuść  ć do 
p rz e ś la d o w a ń ,  a w  zw iązku  z tem do 
m o ż l iw y c h  zaburzeń ,  postanow ił  nieofi 
d a l  nie p rz y zn a ć  „niebiesk m koszu
lom11 kilka dni a m n e s t i i  a b y  im umio- 
jżliwić ro zw iązan ie  sie.

O d y  w c iągu ki lku dni o rg an iz ac ja  
n ie  z a p r z e s t a n ę  dz ia ła lnośc i,  w ó w 
czas c h w y c i  się  n a jo s t rz e jsz y c h  ś r o d 
k ó w .  W  Dublinie  sk o n c e n t ro w a n o  w ięk  
eze ilości w o jska ,  k tó re  m ają  u t r z y m y  
wać p o rz ąd e k  i s tan o w ić  s t raż  obozów  
k o n c e n t r a c y jn y c h ,  gdzie  unresżczen?  
b ę d ą  faszyści,  gdy  d i jd z ie  do m aso 
w y c h  a resz to w ań .

W  odpow iedzi  na r o z p o r z ą d z e n i  o 
ro z w iąz an iu  „niebieskich koszu l"  gen. 
0 ‘Duffy rozpoczął  w ie lka  akc ję  p ro p a 
g a n d o w ą  i w e rb u n k o w ą .  W c z o ra j  po ja 
w i!  się  en w  C oot e h '11, gdzie  zgrom adzi  
l a  s:ę  w ’elka ilość jego zw olenników , 
z w o ła n a  ta jn y m  rozkazem . W s z y s c y  
.uczestnicy zeb ran ia  ubrani byli w nie- 
jbieslóe koszule.

Z  p o s t a w y  ich w yn ik a ,  że są zdecy-  
S o w a i r e  na w szy s tk o .  P r z y b y łe m u  d-o 
Lw ó d c y  f a szy s tó w  zebrani  zgotowali  
b u rz l iw e  ow acje .  Polic ja  n !e in te rw e n 
io w a ła .  p rz y g lą d a ją c  się jedynie  poczy 
n a n 'o m  „niebieskich k oszu l11. Gen. 
' 0 ‘Duffy  s tw ierdzi ł ,  iż a rm ja  jego w z r o 
sła już do 45.000 cz łonków , a akcja  r e 
k r u t a c y jn a  po su w a  s :ę b a rd z o  sz y b k o  
n a p rzó d .

B u rz ą  o k lask ó w  i w ybu ch am i ra d o 
ści  p r z y ję to  zapow iedź,  że n.a niedzielę 
zos tan ie  zw o łan y  dio C orku  wielk z jazd

Herr ot w  Rosji
STA M B UŁ 24.8. HerrioL który  

zwiedził ruiny Troi. powrócił do 
Stambułu 

Dzisiaj b. premier na pokładzie 
parowca ..Cziczerin" udaje się do 
Rosji sowieckiej.
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„niebieskich  koszu l11 i że  odbędzie  s ę 
tam  p a rad a ,  w  k tó re j  u c zes tn iczy ć  ma 
40.000 cz ło n k ó w  organ izac j i .

Niemcy nie zniosą prawdy
K i  9 pedpallf Meictisfag?

BERLIN, 24.8. Branding w liście 
sw y m  do p ro k u a r to ra  R zeszy  W e rn e ra  
wym ien ia  na wstępie sk ład  m iędzyna-

Katastrofa ekspressu
4  osoby zablfe

WASZYNGTON. 24.8. —  Express  
zdążający z N ew  Jorku do Waszyti  
gtonn w ykole ił  sie na moście na 
rzece Anacostia.

6 w a gon ów  sypialnych uległo  
rozbiciu, a cześć  w agon ów  -wpadło

do rzeki- 
W  katastrofie z n a l a z ł o  śmierć 4 

osoby. Katastrofa nastapUa wsku
tek zawalenia sie mostu, który osła 
biony przez ostatnio szalejący hu
ragan, nie w ytrzym ał ciężaru.

rodow ej komisji  śledczej w  sp raw ie  
podpalenia  Reichstagu, s tw ie rdza jąc ,  iż 
posiada ona b o g a ty  m ateria ł .

B ran tin g  zauw aża  dalej, iż, jak  w y 
nika z ośw iadczeń  n a d p ro k u ra to ra  Rze
szy, z a w a r ty c h  w poprzednim  jego  liś
cie, nie posiada on d o s ta tecznego  m a
ter ia łu  dowodowego. B ran tin g  w y r a ż a  
p rzy tem  gotow ość  p rzek azan ia  m ate
r iału ża zgodą kom is ji  m iędzynarodo
wej, jednakże  nie oskarżycie low i lecz 
obronie 1 na zasadz ie  10 w a ru n k ó w  
g w a ra n tu ją c y c h  pełne i ob iek tyw ne  
w y k o rz y s tan ie  m a te r ia łu  przez obro
nę.

Lotny klub narkomanów
wydała w ręce władz nieszczęśliwa kobieta

Do w ła d z  ś ledczych  w p ły n ę ło  n ie 
z w y k łe  zaw iad o m ien ie  denunojonujące  
lo tny  klub n a rk o m a n ó w ,  k tó reg o  w ła ś  
ciciełe zdobyw al i  n a rk o ty k i  d rogą  fa ł
szow an ia  recep t  K asy  C h o ry c h  w  W a r

szaw ie .  Z aw iadom ien ie  to by ło  tem 
niezw'ykte że n ad es łan e  zos ta ło  przez  

żonę jednego z właścicieli klubu, 
M arję  C z łonkow ską ,  k tó ra  z miłości 
do męża. p ra g n ą c  u r a to w a ć  go p rzed

Akademia w  Pradze
Ktu czci ś.p. Z wirki i W igory

BRNO. 24.8. — W  dniu 15 w rze
śnia w  Pradze odbedzie sie akade
mia żałobna ku czci ś. p. kpt. Żwir 
ki i W igury, urzad-zona staraniem  
licznych organizacyj z Aeroklubu

R. C. S. i klubem polsko-czeskim. 
Na akademii’ przem ówi m. in. mini 
ster w ojny  Rzadacz i b. minister 
Sławek.

Trzesien e ziemi
. MEXICKO CITY 24.8. W  Mana
gua, jak informuje minister Nicara
gua w Meksyku odczuto bardzo sil
ne trzęsienie ziemi. Miasto Leon 
jest cz ęśco w o  zniszczone.

Nirslarstmio bei kob ei
WIEDEŃ. 24.8. Z Sofii donoszą

c e  minister ośw iaty  polecił zwol
nić z dniem 1 rwześnia wszystk ie  
kobiety  pracujące w ministerstwie.

Okólnik w tej sprawie zaznacza, 
Ee zarządzenie to zostało powzięte 
iw interesach dyscypliny i spraw
ności w urzędowaniu-

Okólnik w y w o ła ł  wielkie rozgo
ryczenie  wśród kół kobiecych.

W ypow iadana iest obawa, że in
n e  ministerstwa pójdą za przykła
dem  ministerstwa ośw iaty ,  zw a l
niając swói personel kobiecy.,

l i c z n y c h  o r g a m z a c y j  z  A e i u t u u m iZwyelĘstaraWalasiewlezówflyii Weissowny
w  L on d yn ie

LONDYN, 24.8. —  W  zawodach  
lekkoatletycznych, urządzonych w  
Reigate pod Londynem, w  których  
w z ię ły  udział nailepsze lekkoatlet-  
ki Anglji oraz liczne zawodniczki 
z innych krajów, dwie Polki Wa-  
lasiew iczów na i W eissów na odnio
s ły  szereg cennych zw yc ięs tw .

W alasiew iczów na zajęła pierw

sze  miejsce w  biegu na 100 me
trów, oraz w  rzucie oszczepem-  
W  rzucie dyskiem W alasiew iezów  
na zajęła drugie miejsce za W eis
sówna.

W eissów na wygrała  rzuty d ys
kiem oraz kula a- w  oszczepie za
jęła drugie miejsce za W alasiew i
czówna.

Nuncjusz ranny
w Katastrofie samochodowej w Hiszpanji

PARYŻ. 24-8. Z Madrytu dono
szą- że samochód, w  którym znaj
d o w a ł  sie nuncjusz apostolski w  
Hiszpanji Mgr. Todeschtni. uległ 
katastrofie w  drodze z M a d r y t u  do 
San Sebastian

j Nuncjusz iest ranny i został u- 
* m ieszczony w  domu proboszcza w 

miejscowości w  pobliżu której w y  
darzył sie wypadek.

Rany, jakokhviek dość ciężkie, 
nie zagrażaia życiu nuncjusza.

Tragiczna zabawa
„Hitlerowiec" powiesił „Zyda“

W IEDEŃ, 24.8. — Teł. wl. -  W  St. 
L orenzen  w y d a r z y ł  się w czora j  pod
c za s  zab a w y  w s t r z ą s a ją c y  wypadek .  
U robotnika leśnego P ich le ra  bawił w 
gościnie jego  14-letni kuzyn .

G d y  wujostwo wyszli  z domu kuzyn  
w raz  z  12-letntm synem  P ich lera  w y 
myślili  zabaw ę  w ż y d ó w  i hitle row
ców. H it le row cem  b y ł  s t a r s z y  chłopak.

M łodszy u kry ł  się na jp ie rw , s t a r s z y  
„h it lerow iec"  z n a laz łszy  go w ukryciu,  
powiedział  mu, że musi być  s t raco n y .  
O w inął  mu sz y ję  sznurem  i powiesił w 
szopie  na belce.

Ż ar t  z ak o ń c zy ł  się  tragicznie, bo
wiem pętla zac isnęła  się zbyt mocno i 
chłopiec  udusił sie. M imowolny zaból 
ca  zbiegł.

zgubnymi skutkami n a r k o ty k ó w  w oła
ła raczej na raz ić  go na

su ro w ą  odpowiedzia lność ,  
niż na u tra tę  zd row ia  i b y ć  m oże  ż y 
cia.

W ład ze  ś ledcze w d r o ż y ły  n a tych
m iast  dochodzenie ,  o p ie ra ją c  się ma' 
owej sk a rd z e  i ustali ły,  że Jan  G ra b ó w  
ski (Mała 5), T ad e u sz  C z łonkow sk i  
(P ro s ta  38) i T ad e u sz  Kuszczyńsk i  
(Nalewki 32) zd ecy d o w a n i  na rkom an i,  
chcąc z dobyć  sobie w iększe  środki  na  
zakup białej t ru c izn y  założył! sobie 

lotny klub narkomanów, 
p rz y cz em  z ao p a try w al i  się  w  kokainę  
i morfinę, fa łszu jąc  re ce p ty  K asy  C ho
rych.

B lankie ty  zam ówili  sobie w  w ięk
szej Ilości w  jakie jś  d rukarn i ,  p ieczą t
kę l ek a rsk ą  w ykonali  w ła sn o ręczn ie  i 
w ypisu jąc  na recep tach  z a p o t rz e b o w a 
nia na n iewielk ie  z re sz tą  ilości n a rk o 
ty k ó w  po odb ió r  zam ów ień  w y sy ła l i  
specja ln ie  w y n a ję teg o  gońca C zes ław a  
D ąb ro w sk ieg o  (Kacza 6)

D robne  ilości n a rk o ty k ó w ,  jakie po
de jm ow ano ,  nie nasuwraly u rzędnikom  
Kasy C h o ry ch  żad n y ch  podejrzeń , to 
też  lo tny  klub p ro sp e ro w a łb y  dosko
nale  jeszcze  p rzez

długie  miesiące, 
g d y b y  nie to. że  żona Członkow skie
go, Marja,  w idząc,  że  żad n e  n a m o w y  
a n a w e t  g ro ź b y  nie w y w ie ra ją  ż a d n e 
go na mężu jej sku tku  zaw iadom iła  
o w szy s tk iem  w ład ze  śledcze.

W  wyniku dochodzenia  za ró w n e  
w szys tk ich  t rzech  właścic ie li  k lubu 
jak i ich gońca a resz to w an o .

  ) :  *  : (  —

Za n eprzestrzesanie
um ów  zbiorowych
ŚÓDŻ 24.8. W  ostatnich dniach 

na terenie Łodzi skazano szereg  
pracodawców z oskarżenia inspek
cji pracy o nieprzestrzeganie w a
runków plac. przewidzianych w  u- 
m owie zbiorowej.

Między innetni zapadło 6 w y ro 
ków. skazujących pracodawców n i  
kary bezwzględnego aresztu od 1 
do 2  miesięcy.
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Zastanówmy się trochę..,

Polityka i bandytyzm
Po objęciu przez hitlerowców 

władzy w Gdańsku, opinia pol
ska spodziewała sie, że i tak 
dość przykre stosunki z Wolneni 
■Miastem ulegną pogorszeniu. Spo 
dziewała sie tego również znacz 
■ja cześć społeczeństwa gdań
skiego.

Stało sie jednak inaczej. Racie 
polityczne wymagały, by nastą
piła „poprawa" stosunków, co 
też oficjalnie sie stało. Prezydent 
nowego Senatu złożył dość grze 
czna i rozsądną deklaracje, po* 
tern przyjechał do W arszawy i 
powtórzył swe zapewnienia o do 
brych chęciach . Prasa gdańska 
i nasza powiedziały brawo! i... 
„zapanowała nowa era stosun
ków".

Rzeczywiście. Gościliśmy nie
dawno młodzież gdańska, która 
bratała sie z nasza w harcerskim 
obozie w Mszanie Dolnej, obec
nie gościmy wycieczkę dziennika 
rzy gdańskich, którzy poznaia 
Polskę i swych polskich kolegów 
1 jak słychać sa zapowiedzi dal
szych różnych wycieczek przy
jaznych, mających świadczyć wi 
domie o owej „poprawie stosun
ków" miedzy Rzeczypospolitą a 
Wolnem Miastem.

Jest to jednak, niestety, jedna 
tyiko strona medalu, ta  jaśniej
sza.

Druga — przedstawia wiele, 
wiele do życzenia.

Codzienna kronika notuje bez 
ustanku wypadki napadania 
przez bojówkarzy hitlerowskich 
na ludność polska, każdego nie

mal dnia wydarzała sie pobicia, 
szykany i wstręty przy milczą
cej aprobacie policji, która jeśli 
już działa, to zazwyczaj aresz 
tuje nie sprawce napadu, a ofia
rę.

W czoraj znów depesze donio

sły, że podczas wielkiei manife
stacji ogólno - niemieckiego Iron 
tu pracy w Gdańsku jeden z 
członków bojówek hitlerowskich 
napadł wieczorem na ulicy Gros 
se Gerber,gasse na socjalistę
Franka, bijać go dotkliwie za nie

Szpieg w Gibraltarze
Niemiecki fotograf- amator

L O N D Y N , 24.8. —  T e l. w t. —  W  G i
b r a l ta r z e  a r e s z to w a n o  w c z o ra j  s tu d e n  
ta  n ie m ie c k ie g o  T e o d o ra  W u p p e rm a n n a  
p o d  z a rz u te m  u p ra w ia n ia  s z p ie g o s tw a . 
W u p p e r in a n n  p r z e k r a d l  s ię  n a  te re n  

: f o r te c y ,  z a m k n ię ty  d la  p u b lic z n o śc i i 
ta m  d o k o n y w a ł z d ję ć  fo to g ra f ic z n y c h  
i r y s o w a ł  p la n y . W ła d z e  a n g ie ls k ie  

.p r o w a d z ą  e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ie  ć e

łem  s tw ie rd z e n ia ,  c z y  m ło d o c ia n y  
s z p ie g  d z ia ła ł  s a m , c z y  te ż  n a  te re n ie  
G ib r a l ta ru  z n a jd u ją  s ię  je g o  w sp ó ln i
c y . Z n a le z io n e  w  je g o  a p a ra c ie  k lisz e  
p o  w y w o ła n iu  w y k a ż ą ,  c z y ,  ja k  tw ie r 
dzi W u p p e rm a n n , ro b io n e  b y ły  n a  p a 
m ią tk ę , c z y  le ż  d la  c e ló w  s z p ie g o w 
sk ic h .

Granaty gazowe wybuchły!
Koniec pożaru pod Lille

PARYŻ. 24.8. —  T el. \vł. —  P o 
w tarzające sie kilkakrotnie w  cią
gu dnia. w cozrajszego  w ybuchy w  
płonącym  arsenale podziem nym  
koło Aire sur La L ys sta ły  sie tak  
gw ałtow n e, że  zagrażały  już na
w et przedm ieściom  Lille.

W ład ze zd ecy d o w a ły  sie na o- 
stateczn e stłum ienie pożaru prżez  
w ysad zen ie  terenu, pod którym

zakopane granaty, wznajdują sie  
pow ietrze.

D ziś rano udało sie saperom  za
ło ż y ć  m iny.

P otężn y  w ybuch ładunków dyna  
trikowych sp ow od ow ał zn iszcze
nie p o zo sta ły ch  ieszcze pod ziem ią  
granatów , tak, że  obecnie już nie- 
zachodzi ob aw a d alszych  w yb u 
chów .

salutowanie sztandarów hitlerow 
skich.

Pod tym zarzutem pobity zo
stał dotkliwie na ulicy Langgtts- 
se starszy asystent poczty pol
skiej w Gdańsku, obywatel pol
ski Anzelm Rudłowski. który nie 
podniósł reki na wezwanie prze
chodzących hitlerowców. Jeden 
z umundurowanych szturm ow
ców uderzył go w  głowę i szezę 
kę tak silnie, że napadnięty zwa
lił się na ziemię, padając pod no 
gi stojącego policjanta.

W ezwany do pomocy świadek 
zajścia oficer policji gdańskiej 
odpowiedział, że nic nie może 
zrobić, kierując go do policji 
śledczej.

Następnie zanotowano jeszcze 
kilka podobnych napadów na Po 
laków w innych częściach mia
sta.

Czyż to nazywa sie „poprawą 
stosunków"? Czyż nie jest obo
wiązkiem władz Wolnego Mia
sta wydać surowy rozkaz policji 
by z całą stanowczością broniła 
nas na tym terenie, by była na 
każde nasze zawołanie?

Załatwianie porachunków poii 
tycznych i rasowych pięścią i 
drągiem jest tylko b a n d y ty z 
mem. Pan prezydent Senatu Wol 
nego Miasta powinien to wie
dzieć.

Wyścigi Konne
w Brynowie

W  n ie d z ie lę  27 s ie rp n ia  ro z p o c z y n a  
Się je s ie n n y  se zo n  w y ś c ig ó w  k o n n y c h , 
z to ta l iz a to r e m , w K a to w ic a c h  n a  to r z e  
w  B r y i to w e

K on : d o  g o n itw  z g ło s z o n o  z n a c z n ie  
w ię c e j ja k  w se z o n ie  w io se n n y m , d o 
c h o d z ą  k o n ie  2 - le to ie  — p o z a  z n a n e m i 
s ta jn ia m i p rz y b ę d z ie  k ilk a  n o w y c h , k tó  
re  ie s z c z e  w K a to w ic a c h  w g o n itw a c h  
u d z ia łu  n ie  b ra ły .

S ta w k i to ta l iz a to r a  z o s ta ły  o b n iżo n e  
7. 10-c iu  z ło ty c h  na  5 z ło ty c h .

Czyż tak jest w talmudzie?
Zbrodnia znieważonego o ca

SANDOMIERZ 24.8. —  Tel. w ł—  
R adom ski sąd ok ręg o w y  rozpatru
je dziś na sesji w yjazdow ej w  San
domierzu potworną, przypom inają
cą c z a sy  zabobonów  śred niow iecz
nych, zbrodnię dzieciobójstw a.

Na ław ie  oskarżonych zasiada 
kupiec z Klim ontowa Szm ul Ungier, 
któremu akt oskarżenia zarzuca  
św iadom e zam ordow anie 20-letnie-

zo stała 29
go syna Chi! a Szaohoy.

Zbrodnia dokonana 
styczn ia  r. b.

M iędzy ojcem  i synem  istn iały  
niesnaski, dochodziło często  do  
sp rzeczek , kilkakrotnie n aw et Chil 
pobił ojca. Gdy syn  pew nego dnia 
w racał z ustępu, mając na sz y i za 
łożon y  sznurek, zastępujący pasek  
od spodni, stary Ungier rzucił się

Przedłużanie ważnośGi leg itym adj j 
T-wa Przyj, Teatru Polskiego

Na oczach barbarzyńców
Straszliwe Konanie reKordzistKi

Zarząd T ow arzystw a  P rzyjació ł T e 
atru P olsk iego  w  K atow icach nprzej- 
m ie zaw iadam ia P . T. członk ów  T -w a, 
ż e  przedłużanie w ażności zeszło ro cz
nych  legh ym acy i członkow sk ich , upra 
w niajacych  do korzystania z 50 proc. 
ulgi przy zakupyw aniu biletów  w s tę 
pu na przedstaw ienia teatralne, odby
w a ć  sie  bedzie w  czasie  od 28 sierpnia  
do 18 w rześn ia b. r. w łączn ie  w  go 
dzinach od 16.30 do 18-ei codziennie  
za w yjątk iem  dni św iątecznych  i przed  
św ią teczn ych  w  gmachu Urzędu W oje  
w ód zk iego  przy ul. Jagiellońskiej po
kój Nr. 118 na parterze oraz w  Kasie 
Teatru P olsk iego  w  czasie  od 26 sierp
nia w godzinach czyn ności K asy.

Przyjm ow anie zapisów  now ych  człon  
k ów  odb yw ać sie bedzie tylko w gma 
Chn Urzędu W oiew ódzk«ego.

R ów nocześn ie  Zarzad T -w a prosi P. 
T . członków  o zg łaszan ie  s ie  w  spra
w ach  legitym acji w  podanym  w v żej  
term inie, który nie bedzie przedłużony  
ze  w zględu na trudności techniczne.

B E R L IN , 24.8. W  z w ią z k u  z  tr a g ie ź  
n ą  śm ie rc ią  z n a n e j  r e k o r d z i ś c i  n ie- 
m je c k ie j 1 9 -le tn ie j R u th  L itz ig  n a  je z io 
rz e  B a-ld en ey , w y c h o d z ą  o b ecn ie  n a -  
ja w  w s tr z ą s a ją c e  s z c z e g ó ły  to w a r z y s z ą  
ce  te j śm ie rc i.

O f ia ra  re k o rd o m a n .ii  p o z o s ta w a ła  w 
w o d z ie  79 g o d z in . D o p ie ro  w n ie d z ie 
lę w y c ią g n ię tą  z o s ta ła  z u p e łn ie  n ie 
p r z y to m n a  z  je z io ra .

J u ż  w  c ią g u  o s ta tn ic h  k ilk u  g o d z in  
p o z o s ta w a n ia  w w o d z ie  n ie sz c z ę ś liw a  
b y ła  p ra w ie  n ie p rz y to m n a  i b u d z o n o  
ją  ty lk o  w rz a sk a m i, m u z y k ą  o r a z  o- 
k r ż y k a m i „H e il H it le r1'  i „ D e u tsc h la n d  
e r  w a c h ę " , w y d a w a n e m i p rz e z  je j  n ie 
p o c z y ta ln y c h  o p iek u n ó w , k tó r z y  w  ten  
s p o s ó b  z m u sza li s w ą  o f ia rę  d o  o s ta 
te c z n e g o  w y c z e rp a n ia  sil. P o  w y d o b y 
c iu  n ie p rz y to m n e j  z  w o d y  p rz e w ie z io 

n o  ją  d o  s z p i ta la ,  g d z ie  n ie  o d z y s k a w s z y  
p r z y to m n o ś c i  z m a r ła .

N ie s z c z ę s n a  o f ia ra  n ie p o c z y ta ln y c h  
o so b n ik ó w  b ła g a ła  p o  k ilk u d z ie s ię c iu  
g o d z in a c h  p r z e b y w a n ia  w w o d z ie  
s w y c h  o p ie k u n ó w  o w y d o b y c ie  je j z  w o  

,  d y .  g d y ż  z p o w o d u  w y c z e rp a n ia  s ił n ie 
j e s t  w s ta n ie  sa m a  d o p ły n ą ć  d o  b r z e 
gu  i ty ik o  d z ię k i m e c h a n ic z n y m  r u 
ch o m  u tr z y m u je  s ię  na  p o w ie rz c h n i.

B a n d a  im p re s a r jó w  b y ła  je d n a k  
n ie u b ła g a n a , g d y ż  r e k o r d  n ie  z o s ta ł  
je s z c z e  p o b ity .

F a k t  te n  te m b a rd ż ie j  je s t  o b u r z a ją 
c y .  że w ś ró d  „ o p ie k u n ó w 11 z n a jd o w a 
ła  s ię  ta k ż e  m a tk a  n ie sz c z ę ś liw e j d z ie w  
c z y n y ,  k tó r a  p o  w y d o b y c iu  je j z  w o d y  
i o d w ie z ie n iu  n ie p rz y to m n e j  d o  s z p i ta 
la  z d u m ą  o ś w ia d c z y ła  le k a r z o m :  
„ P rz y w o z im y  w am  n a j le p s z ą  p ły w a c z k ę  
n a  ś w ie c ie 11.

na niego, zacisnął sznur koło szy i 5 
udusił syna.

Zw łoki zaw lók ł następnie do szo 
p y , gdzie przez d w a dni leża ły , gry  
ziene przez szczury. Ungier w ypo
życzon ą  od Jankla W ajsbroda fur
manką w y w ió z ł następn ie zw łoki 
do lasu go lejew sk iego  i tam je p o 
rzucił.

W  śledztw ie Szm ul U ngier tłu
m aczył się, że uduszenie było  zu
pełnie przypadkow e, że nie miał 
żadnych zbrodniczych zam iarów  
w ob ec Syna.

P roces w zbudził olbrzym ie zain
teresow anie w  ca łym  Sandom ierzu. 
Sala sądow a jest przepełniona. P o 
tworną grozę w zb ud ziły  w yjaśn ie
nia oskarżonego, który porzucił m e 
todę obrony, jakoby zabójstw o b y
ło dziełem  przypadku.

Szm al Ungier sk arży się na sw e -  
ga zabitego syna, powołuje się na 
św iad ków , k tórzy mają stw ierdzić, 
że  syn  go cz ęs to  bił. Za to należa
ła mu się śm ierć. _ -

S ęd z iw y  oskarżony powołuje się  * 
na przepisy  talmudu, interpretując 
je w  grozę budzący sposób. Talmud, 
w edle jego w ykładni, w yraźn ie  
przewiduje, że  syn . który od w aży ł 
się  podnieść rękę na ojca. uderzyć  
go. p o w o i en zginać, powinien um
rzeć. jednak bez rozlewu krwi.

Szm ul Ungier dowodzi z n iesam o  
w itym  uporem, że jeśii zabił syna, 
to postąpił jedynie w edług przepi
só w  talmudu, a w ięc czuje sie n ie
winnym .

O powiadanie jego sprawia wra
żenie tw ierdzeń człow ieka opel a ne
go jakimś szałem  religijnym.
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Samobójstwo w gmachu M.S.Z.
Maczelnik wydziału p s p , ś / p .  mjr .  Próchnicki 

pozbawi! sie życia w swoim gabinecie
O negda j o godz. 16-30. w  gabi

necie sw oim  w  gm achu M inister
s tw a  sp ra w  zag ran icznych  p rz y  
ni. W ierzbow ej ,  w y s t r z a łe m  z r e 
w o lw eru  w skroń  odebrał s°b ie  
ż y c ie  naczelnik W ydziału  gospo
d a rc z e g o  M. S. Z.. S tan isław  
JPróchnicki (zam. T opo low a  9).

G d y  za a la rm o w an i  s t rza łem  u- 
r  zed nicy wpadli do  gabinetu, na
czeln ik  P rócbn ick i  już nie żył.

Z listów', p ozos taw ionych  przez  
sam obójcę ,  m ożna  w y w n io sk o 
w a ć ,  iż p o w o d em  zam achu b y ł  
rozs tró j  n e rw o w y ,  p o w s ta ły  na  tle 
p rz e ż y ć  osobis tych.

P rz en ie s io n y  p rzed  d w o m a  ła ty  
z  M in is te rs tw a  s p r a w  w o jsk o 
w y ch  na odpow iedz ia lne  s tan o w i
sko naczelnika w  M. S. Z. ma.ior 
P ró c h m ck i  — d a w n y  b o jo w y  ofi- 

■■gaisu wiirrass

fiatasirola szybowca 
Student n emiecki zabity

BERLIN, 24.8. W e d łu g  do n ie 
sień z G etyngi,  s tuden t chem ik
Knoch. p o d cz as  lotu na szybow cu  
u legł ka tas t ro f ie  i poniósł śm ierć  
na  miejscu. A p ara t  zos ta ł  do
szczętn ie  zdruzgotany .

Triumf jeźdźca polskiego
na zawodach w Rydze

RYGA, 24.8. W  2-gfm dniu  m ię 
d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  kon 
nych . w  ko n k u rs ie  o nag ro d ę  p rze  
chodnia  m. Rygi, p ie rw sz e  miej
sce  zaja ł por- Ruciński na R o k sa 
nie. bijać Holsta  z B erl ina  i por. 
Ozolsa z Ł o tw y .

Za agitację bojkotową
aresztow ana przywódcę Hindusów

LONDYN, 24.8. Z B om baju  do
noszą, że ob ec n y  p rz e w o d n ic z ą c y  
kongresu  hinduskiego, S a rd a r  Ca- 
v eshar .  został a r e s z to w a n y  za
upraw ian ie  agitacji na rzecz  bojko 
tu to w a ró w  angielskich.

Policjanci- aryjczycy 
Hni jgdneqo z krzywym nosem

BERLIN. 24.8. —  P ru s k i  m iniste r  
sp raw  w ew nętrznych  G oering  w yda l  
rozporządzen ie ,  nakazu jące  p rzy  p r z y j  
m owaniu  now ych  k a n d y d a tó w  do 
służby, policyjnej  p o d d aw ać  ich szcze 
g ó ło w y m  badan iom  eugenicznym . Nie 
ty tk o  n iem ożność  w y k azan ia  się po
chodzeniem  a ry jsk iem ,  lecz również  i 
b ra k  zew nę trznego  w y g lądu  wybitnie 
a ry jsk ie g o ,  jest d o s ta te cz n y m  pow o
dem do  uznan ia  k a n d y d a ta  za  nie
zdatnego .

Epidemia śpiączKi 
w Stanach Zjednoczonych

SANT LOUIS:  24.8. — Epidem ia
śpiączki  spow odow ała  tu 18 w ypadków  
śmierci.

Zbrodnicta ręka
7. B ielska d onoszą :
Ubiegłej nocy s tanęła  w ogniu s to 

doła  Jana  G ia se ra  w Zarzeczu, k tóra  
mimo ■natychmiastowej .akcji s t ra ży  po 
ż a rn y c h  z C hybia  i Z arzecza  doszczę t
n e  sp łonę ła  w raz  z tegoroczuem i zbio
rami.  Istmeie  podeirzem e.  że ogień zo 
s ta ł  podłożony. Ubezpieczenie nie po
k ry je  całości szkody .

c e r  — cieszy ł się ogólnem p o w a 
żaniem  p rze łożonych  i szczerą  
syrnpatją  s w y c h  w sp ó łp rac o w n i
ków.

W n rrn  ń m a łfo  i  sźc m c e /
:fecz do r

KREMu*Oi-EJEK H 1VE A
Zajommia iozdrową

proauiu laum kT P E B E C O  Sp. Akc. w Koznaniu_

Dwa trnpu na boisko „Sokola
Dramat miłosny w PruszKowie

Onegdaj około  godz. 13, p rezes  
„Soko ła"  w  P ru sz k o w ie ,  p. Alfred 
Galiński, w  to w a r z y s tw ie '  d o zo r 
c y  F ra n c isz k a  P ieczkow sk iego .  
oglądał,  jak codzień, te re n  spor to 
w y  . .Sokoła" p r z y  ul. Kościuszki.

O bchodzących  te ren  za in te reso 
w a ły  leżące  n ieruchom o pod d rz e 

w em  w pobliżu hali g im nas tycz
nej dw ie  sy lw etk i  ludzkie. G dy  
zbliżyli się do leżących  postaci,  
spostrzegli , że są  to  b roczące  
krwią

zw łok i m ężczyzn y  i kobiety.
O s tra szn y m  odkryciu  zaw iado 

miono n iezw łoczn ie  policję.

PolaK pobity w GdańsKu
za niesalutowanie sztandaru hitlerowców

GDANSK, 24.8. — P o d  za rzu tem  
n ie sa lu tow am a sz ta n d a ró w  hitle
rowskich  pobity  zos ta ł  dotkliwie 
na ulicy L anggasse  — s ta rs z y  asy  
stenf  pocz ty  polskiej w  Gdańsku, 
o b y w a te l  polski Anzelm R e d ło w 
ski. k tó ry  nie podniósł reki na w e 
zw an ie  p rze ch o d zą cy c h  h i t le row 
ców . Jeden  z u m u n d o ro w an y c h  1 
sz tu rm o w c ó w  u d e rz y ł  go w g ło w ę  I 

 ) • - *

i', szczękę  tak silnie, że napadm ęfy  
zw alił  się na ziemie, pada iąc  pod 
noei s tojącego policjanta.

W e z w a n y  do pom ocy  św iadek 
zajścia, oficer policji gdańskiej, od 
pow iedzia ł,  że nic nie m oże z ro 
bić. k ie ru jąc  go do policji śledczei.

Z an o to w a n o  jeszcze kilka podob  
nych  nap a d ó w  na P o lak ó w  w  in
nych częśc iach  miasta .
;(-------------------------------

Posłowie na usługach bandytów
Mile stosuneczKi w Ameryce

LONDYN. 24.8. — W  N o w y m  Jo rku  
d użą  sensac ję  w y w o ła ło  oświadczenie  
p ro k u ra to ra  Medalisa, k tó ry  na  tajnem 
posiedzeniu n a jw y ższe g o  t rybunatu  
s twierdził ,  iż 5-ciu posłów  d e m o k ra 

ty cz n y ch  i jeden poseł par ti i  republi
kańskiej p ozos ta ją  w s ta ły m  kontakc ie  
z b an d y tam i  now ojorsk im i  i ch icagow 
skimi.

Morderczy gaz woienny
WyaalazeK „rozbrojonych4* Niemiec

PARYŻ, 24.8. D onoszą  z F ra n k 
furtu nad Menem, iż w la b o ra to r 
iach I. G. F a rben indus t r ie  w Oppau 
p rz e p ro w a d z a n e  sa dośw iadczen ia  
nad now o w y n a le z io n v m  gazem  wo 
jennym . k tó rego  składniki c h e 

miczne t rzy m an e  sa w  najw iększej  
taiemnicy.

P od o b n o  gaz ten przen ika  wszel 
kie m aski i żadne środki ochronne 
nie moga p rze c iw d z ia ła ć  jego za
bójczej działalności.

Rozpędzony bal nagusów
Wzburzony tłum wpadł na salę balową

PARYŻ, 24.8, — Z T u lu zy  donoszą :  
Na salę, w której  odbyw a! się bal nu
dystów . w ta rg n ą ł  w zburzony  tłum 
począ ł  rozpędzać  uczestn ików zabawy. 

N adzy  tancerze  i tancerk i  ratowali

się ucieczką na ulicę p rzez  okna. D e
m onstranci,  po zniszczeniu  w ew n ę trz 
nego u rząd zen ia  sali, puścili  się w po
goń za uc iekającym i,  k tó ry ch  z t ru
dem policja zdo ła ła  uchron ić  przed 
dotkłiwem pobiciem.

Mobilizacja szturmowców
na pograniczu niemiecłio-lrancusłliem

PARYŻ, 24.8. Agencja H avasu  
podaie nas tępujące  informacje za 
. .Genera! A nze 'ge r  fuer das  Snnr-  
gebiet" .  k tó ry  to dziennik g u a r a n  
tuje au ten ty c zn o ść  'dokumentu.;

Szef s t ro n n ic tw a  n aro d o w o -so -  
c iahs tycznego  w P a la ty n ac ie  nad 
reńskim. Burckel.  ogłosił nas tęp u 
jący  ta jny  rozkaz  do szefów  grup

stronn ic tw a  n arodow o  -  socjali
s tycznego  w  P a la ty n ac ie  reń- 

. skim: -Rozkazuje w szys tk im  g ru 
pom lokalnym  i sekciorn sz tu rm o 
w y m  oraz ob rony  P a la ty n a tu  reń 
skiego trzym ać w  pogotowiu gru
py uzbrojone na w ypadek alarmu, 
zarządzonego przez odnośna gru
pę okręgu Saary. Dano w Neu- 
stadt,  w  hpcu 1933 r. Burckel" .

S tw ie rdzono ,  że tak  m ężczyzna ,  
jak i kobieta, leżący  pod d rze
wem. zmarli od ce lnych  s t r z a łó w  
r e w o lw e ro w y c h ,  sk ie ro w a n y ch  w. 
serce.

W  k u rczow o  zaciśniętej dłoni
m ę żc zy z n y  zn a jdow ał  się rew o l
w e r  — narzędzie  zbrodni.

Jak  się okazało ,  zabita  by ła  19- 
letnią M ary la  S zaf ranów na ,  w y 
c h o w a n k a  p. G óra lew sk ie j  (C e
d ro w a  18). zaś  jei zabójca  a na
stępnie samobójca. 21-letni W ła d y
s ła w  Rosiński, syn  zam ożnego  
w łaścic iela w a r sz ta tu  ś lusarsk ie
go (Szopena 4).

Młodzi od d łuższego  czasu ko
chali sie wzajem nie. W tvm  roku 
Rosiński miał iść do w ojska i 
p rzed  sw y m  w y jaz d em

chciał poślubić Szafranńwnę.
R odzice jego iednak s tanow czo  

odmówili pozw olen ia  na to m ałżeń 
stwo-

Z rozpaczeni młodzi postanowili  
popełnić w spólne sam obójstw o. 
O negda j byli w  sali g im nastycznej  
„Sokoła".  skąd wyszli'  około godz. 
23. rzekom o do dom u. T y m c z a 
sem pozostali ukryci  na terenie 
„S oko ła" ,  gdzie nad ranem  

w ykonali sw ói zamiar.
P r z y  zw łokach  znaleziono d w a  

listy, z k tó ry ch  ieden Rosińskiego 
do sw y ch  rodziców, a drugi współ 
n y :  . .Pochow ajc ie  nas obok siebie, 
M ary la ,  W a łd e k " .

Za watowane
rozbitków „Niemna”
W c zo ra j  w  porcie  gdyńskim  od

b y ła  sie n ie z w y k ła  u roczystość  w rę  
czenia kap i tanow i sta tku  „Krott- 
princessin  M a rg a re t"  tablicy  pa
m ią tkow ej za u ra tow an ie  rozb it
k ó w  „Niem na".

U roczysto ść  ro zpoczę ła  się na 
statiku . .Polonia", gdzie n as tąp i ł  
a k t  w rę cz en ia  okolicznościow ych  
pam ią tek :  'od T ow . ..Żegluga Pol
ska"  o t r z y m a ł  kapitan  Salmooton 
p iękny  zegarek ,  zaś drugi oficer 
sta tku Master lornetkę morską.

Następnie goście przejechali ho
lownikiem na pokład ..Kronprinces- 
sin M a rga re t" ,  gdzie nas tąp i ło  w rę 
czenie wspom nianei tablicy, k tóra  
z rak p rezesa  Ligi M orskiej i Koło- 
n.ialnei. kapitana portu  gdyńskiego, 
p rzesz ła  na w łasn o ść  s ta tku  „Kron- 
princessin  M arga re t" .

Pochód szarańczy
3-M n.fflelrcwa ho(umną

LONDYN. 24.8 Z C ap e to w n  (Afry
ka Poludniow a) donoszą  o wielkiej 
k ęsce sza rańczy .

C hm ara  sza rańczy ,  za jm ująca  p rz e 
strzeń  3-ch k i lom etrów  posuwa się z 
kra.iu Zulusów do Natalii  i p r z e k ro c z y 
ła już rzekę Tugeia.  m szcząc  og rom ne  
przes t rzen ie  pól uprawnych,*
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K O L A R Z E !
Zgłaszajcie swój udział do biegu kolarskiego 

o puhar wędrowny „Nowego Czasu11
Fałszywy akwizytor

wyłudza zaliczKi
Na terenie Król. Huty od dłuższego 

Już czasu grasuje 31-Ietni Maksymilian 
Kowalski, który podaje się za akwizy
tora firmy Elektrolux i przyjmując po
zornie zamówienia wyłudzał znacz
niejsze zaliczki od naiwnych. Zamówię 
nia te oczywiście przez firmę nie bę^ 
dą wykonane, a liczba poszkodowa
nych z dnia na dzień rośnie.

Policja jest już na tropie oszusta i 
ujęcie go jest już kwestią najbliższego 
czasu.

: ) * ( :

Współudział władz skarbowych
przy zatwierdzaniu  budże tów  komunalnych

Ministerstwo soraw w ewnętrz
nych wystosow ało do wszystkich  
wojewodów okólnik, w  którym po 
nownie zwraca uwagę na koniecz
ność ścisłego wykonywania zarzą
dzenia swego, nakładającego obo
wiązek zapraszania kierowników  
urzędów skarbowych na takie po

siedzenia w ydziałów  powiatowych, 
na których rozpatrywane są bud
żety  samorządów. Kierownicy u- 
rzędów skarbowych winni być bez 
względnie na posiedzeniach takich 
obecni i w  omawianiu prelimina
rza budżetowego brać czynny u- 
dział.

Malwersacje celne „Kołłątaja"
zataczają coraz szer sze  kręgi

SPORT
„LURICH" 08“ — SOKÓŁ, KATOWI

CE II 16 :7
To w. ciężkiej altetyki „Lurich 08“ 

y  Siemianowicach urządziło onegdaj I 
zawody przyjacielskie w  podnoszeniu * 
ciężarów i zapasach w  Pszczelniku z 
mistrzowską drużyna zapaśniczą Tow. 
Gimnastycznego „Sokół" Katowice II.

Naogół spodziewano sie zwycięstwa 
mistrzowskiej drużyny Sokoła, jednak 
zespół Tow. „Lurich 08“ Siemianowi
ce Si. jakkolwiek występujący w o- 
słabionym składzie odniósł nieoczeki
wane zwycięstwo w  zapasach w  sto 
sunku 16:7, remisując w podnoszeniu 
ciężarów.

Zawodami kierował wydelegowany 
przez Śląski Okręg. Związek Atletycz 
ny sędzia p. Cichun. Zaznaczyć wy
pada, że walki stały na wysokim po
ziomie.
„POLONJA" LUBLINIEC -  „CON

CORDIA" KOSZĘCIN 4:1
Rozegrane onegdaj w Koszęcinie za 

wody przyjacielskie przyniosły zasłu
żone zwycięstwo K. S. „Polonja", kto 
ry miał przez cały czas gry zdecydo
waną przewagę, mimo, że „Polonja 
wystąpiła w osłabionym składzie.

Z powodu brutalnego i umyślnego 
kopnięcia w  brzuch bramkarza „Polo 
nji", zawody zostały przez sędziego 
na 15 min. przed końcem przerwane.

Do takiego występu zdopingowała 
gracza „Concordji" niewątpliwie pub
liczność, wznosząca przez czas zawo
dów okrzyki w rodzaju: .złam mu no-
gę“.

Przy opuszczaniu boiska przez „Po- 
lonję", gracze tego klubu zostali ob
rzuceni kamieniami.

I to się nazywają „zawody przyja-

Jak nas informują, prowadzone 
w  związku z aresztowaniem dyrek 
torów firmy A. Kołłątay, Matlimge- 
ra. Benfscha i Breiłkapfa dochodzę 
nia stw ierdziły ponad wszelką wąt 
pliwość, że dopuszczali sie oni mai 
wersaey.i celnych, przy sprowadza

niu surowca z zagranicy.
Sprawa pow yższa zatacza coraz 

szersze kręgi.
Szczegóły tej sensacyjnej afery 

przyniesiemy 'naszym C z y te ln io m  
w najbliższych dniach.

Drukarz i kolporter komunistyczny
skazani na 8  m iesięcy w ięzienia

cielskie".

W maju r.b. zostali wydelegowani 
na teren G. Śląska przez Polską P ar
tię Komunistyczną: Majer Birnbach i 
Gerhardt Frychel, dla prowadzenia a- 
gitacji komunistycznej wśród mas ro
botniczych. Binnibach założył nawet 
specjalną drukarenkę dla wydaiwania 
ulotek komunistycznych w mieszkaniu 
niejakiego Huberta Retora. Kolporto
waniem zajmował sią Hubert Loder- 
nitz. Policja wkrótce wyśledziła miej

sce zakonspirowanej drukarni i gnia
zdo komunistyczne zlikwidowała, kon
fiskując wiele kompromitującego ma
teriału.

Sąd okręgowy w Katowicach, skazał 
za to wczoraj Birnbacah na dwa lata 
więzienia Frychela na półtora roku wię 
źienia, a Rotera i  Lodernitza każdego 
po 8 miesięcy więzienia, pozbawiając 
wszystkich oskarżonych praw obywa
telskich na przeciąg lat 5-ciu.

Dwaj bezrobotni z bieda-szybów
ograbili odbiorcę w ęgla

RADIO
K A T O W IC E , P ią tek , 25 sierpn ia  1933 r.

7.00: „Kiedy ranne wstają zorze".
7.05: Gimnastyka. 7.20. Muzyka (pły
ty). 7 52: Chwilka gospodarstwa do
mowego 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z m. Torunia. 12.05 — 
13.00: Koncert popularny, w przerwie 
komunikat meteorologiczny. 14.55 — 
16.00: Muzyka (płyty), w przerwie ko
munikaty gospodarcze i giełdy zbożowo 
towarowej. 16.10: Wlodzuwerz Żele
chowski: Recytacje autorskie. 16.30: 
Recital śpiewaczy p, Alojzego Hamer- 
laka (tenor). 17.00: .PYrzegląd wydaw 
nictw. 17.15: Muzyka lekka. 18.15: Od
czyt. 18.35: Koncert Chóru „Harfa". 
19.05: „Niewojenni bohaterowie", 19.20: 
Rozmaitości i komunikat sportowy. 
19.40: Feljeton „Na widnokręgu". 20.00: 
Recital skrzypcowy Romana Totenber- 
ga. 21.10: IX-ta symfonja Beethovena— 
z p ły t 22.00 — 23.00: Muzyka tanecz
na, w przerwie wiadomości sportowe i 
meteorologiczne. 23.00: Skrzynka pocz 
towa w języku francuskim.

Sąd okręgowy w Katowicach rozpa 
trywal wczoraj sprawę Ludwika H et
mańskiego i Pawła Długańczyka, bez
robotnych z Brzezinki, oskarżonych o 
dokonanie napadu rabunkowego. Het
mański i Dlugajczyk pracując na bie- 
daszybach kolo Brzezinki zauważyli, 
iż stały ich odbiorca węgla, Lubański, 
posiada większą gotówkę, postanowili 
więc ograbić go. W tym celu urządzi
li zasadzkę na szosie prowadzącej do 
Brzezinki i w  czasie kiedy Lubański 
powracał wozem z Oświęcimia, zatrzy 
mali konie i steroryzowawszy Lubań-

skiego bagnetem przyłożonym do pier 
si zażądali od niego wydania pienię
dzy. Na szczęście Lubański miał przy 
sobie tylko 10 zł. i papierosy Raryta
sy, które mu skradli.

Obaj oskarżeni wypierali się wszel
kiego udziału w tym napadzie, jednak 
że jeden z nich mianowicie Hetmański 
został z całą stanowczością rozpozna
ny przez Lubańs-kiego, wobec czego 
sąd skazał Hetmańskiego na półtora ro 
ku więzienia.

Oskarżonego Dlugajczyka uwolniono 
z braku dostatecznych dowodów.

Inwalida -
posiedzi za

Przed sądem okręgowym w Katowi
cach odbywała się wczoraj przy 
drzwiach zamkniętych rozprawa prze
ciwko inwalidzie wojennemu Stanisła
wowi Frankemu z Nowej Ws.i, oskar
żonemu o uprawianie czynów lubież
nych na nieletnich dziewczynkach. 
Framke mianowicie w swoim czasie 
zwabił przy pomocy cukierków 4 dzie
sięcioletnie dziewczynki i wykorzystał

Pożar stodoły
W czoraj wieczorem z niewyjaśnio

nych dotąd przyczyn stanęła w ogniu 
stodoła Marji Bromboszczowej w Ligo
cie (Ligocka 177). Szybko rozprzestrze 
niający się ogień zniszczył cały objekt 
wraz z tegorocznem zbiorem. W akcji 
ratunkowej brały udział miejscowe i 0- 
koliczne straże pożarne.

lubieżniK
kraikam i

je do swych celów. Rozprawie prze
wodniczył prezes sądu okręgowego 
dr. Arzt, oskarżał prokurator dr. No
wotny.

W  wyniku przewodu sądowego, 
Frank został skazany na jeden rok 
więzienia.

:) *  (:-

Przez okno
po łup

Z Cieszyna donoszą: Ubiegłej nocy 
wdarli się nieznani sprawcy przez nie- 
zamknięte okno do mieszkania Andrzeja 
Brody w Kozakiewlcadi, które dosz
czętnie obrabowali z garderoby, a 
zwłaszcza strojów ludowych oraz po
ścieli. Łączna wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 2 tys. zł.

Fuzla Zm
restauratorów
■W dniu wczorajszym odbył sic? 

w  Katowicach! zjazd -połączonyeh 
właściciel! przedsiębiorstw gastro
nomicznych zrzeszonych dotąd w, 
dwóch związkach, a mianowicie 
Polskim Związku Restauratorów, 
i Centralnym Związku Restaurato
rów.

Zjazd uchwalił, by dla dobra spra 
w y sfuzjo-nować obie te organiza
cje w  ieden związek i w  tym celu  
zwołuje na 15 września r. b. zjazd 
konstytucyjny, który wybierze w ła  
dze nowej organizacji.

Splamił honor munduru
Funkcjonariusze straży granicznej w  

Bielszowicach przytrzym ali wczoraj 
późnym wieczorem podejrzanego osob
nika, który był niesamowicie ubranym, 
mając dziwny garb i brzuch. Przy re
wizji osobistej stwierdzono, iż posia
da on pod ubraniem cywilnem mundur 
wojskowy wraz z pasem głównym, i 
bagnetem. W kieszeniach Ubrania zaś 
znaleziono owijacze i furażerkę oraz 
dokument, wystawiony przez 16 pp. w 
Tarnowie na nazwisko Józefa W arze
chy z Pawłowa.

Dezertera odstawiono do dyspozycji 
żandarmerii.

Epidemja samobójstw
Z Bielska donoszą:
W fabryce f-y Karol W olf i Ska 

po wiesił się w  farbiarni robo tu k 
tego działu, 30-letn.i Jerzy Men- 
droik z M'ędzyrzecza Górnego. Po 
wodem desperackiego kroku były  
podobno niesnaski rodzinne.

Drugi zamach samobójczy miął 
miejsce w Starem B :elsku, gdzie 
.powiesił się na klamce w  swoim  
mieszkaniu ślusarz, 47-letni Pa
w eł Pisz. Przyczyną tego samo
bójstwa był rozstrój nerwowy.

j  u h a s z e n ia  0  R fl 0  N £  |
STARSZY inteligentny przystojny ntęż 
czyzna, posiadający majątek około 70 
tys. zł., szuka na tej drodze znajom o
śc i z zam ożniejszą n iew iastą w  wieku  
średnim  w celu m atrym onialnym , któ 
raby posiadała conajmniej 15 tys. zł. 
Zgłoszenia z fotografią: Agentura „No 
w eg o  Czasu". Emil Nosiadek. C zer- 
wionka. P ow stańców  7. „dla zam oż-
nego". _____________________________
WYDZIERŻAWIĘ natychm iast restau
racje w y s z y n k , sale zabaw ow a i ogród  
koncertow y w  bardzo dobrej miej
sco w o ści powiatu rybnickiego, nada
jącej sie  na letnisko za udzielenie po
życzk i w  w ysokośc i 12 tys. złotych. 
B liższe  szczeg ó ły  oo pisem nem  poro
zumieniu Z głoszenia: Agentura „No
w ego  Czasu". Emil Nosiadek. C zer- 
wionka. P ow stań ców  7, pod „rzadka
okazja".  _
KUPIE CZINELE chińskie, starsze, 
lecz w  dobrym  stanie. W iadom ość z 
podaniem w ielkości i cen y: Karol Su
rówka, Ruda Śląska. W alentego 23. 
POSZUKUJĘ sie od 15 w rześnia kie
rownika kina w  jednej z m iejscow o
ści Śląska w  rew irze centralnym . Ka
ucja w ym agana. Z głoszenia do Admi
nistracji pisma w  Katowicach pod 
..Kierownik Kina".______________________

SPRZEDAŻ butelkow a w ódek z tra
fiką i piekarnią w  pow . Tarnogórskim  
natychm iast do w yd zierżaw ien ia . P o
trzebny kapitał ca. 6.000 zł.. Łask. 
zgłoszen ia  do Adm. N. Cz, pod „Oka- 
zia“.
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Strajku powszechnego nie bedzie!
Zespół zatrąbił cicho do odwrotu

Poco zatem ekscytować robotników?
P r z e d  'iV2 d a w n y m  c z a s e m  p o d a  

l i ś m y  t r e ś ć  u c h w a ł  p o \ v z :ę t y c h  
p r z e z '  k o m i s j e  p o r o z u m i e w a w c z ą  
o r g a n i z a c j i  k l a s o w y c h  i z r z e s z o 
n y c h  w  ZZZ,  d o t y c z ą c y c h  e w e n t u a l 

n e g o  p r o k l a m o w a n i a
s t r a j k u  ogólnego  

w  p r z e m y ś l e  t r z e c h  Z a g ł ę b ' .  W  
m y ś l  u c h w a ł  w s p ó l n e g o  k o n g r e s u  
t y c h  o r g a n t z a c y j ,  z a r z u c o n o  k o n 
c e p c i e  s t r a j k u  p r o t e s t a c y j n e g o  | a  
z g o d z o n o  s :e  n a  r o z p o c z ę c i e  w a l k i  
o c a ł o ś ć  p o s t u l a t ó w  ś w i a t a  p r a c y  
s t r a j k i e m  p o w s z e c h n y m ,  t a k ,  j a k  
p r o p o n o w a ł  to Z e s p ó ł  P r a c y .

J u ż  w ó w c z a s  w y r a z i l i ś m y  p r z e  
ikó,itanle,  ż e  s t a n o w i s k o  Z e s p o ł u  
b y ł o

czczą demonstracją,
w  k t ó r e j  n i e  p r z e w i d z i a n o ,  ż e  w y 
s t ę p u j ą c e  w s p ó l n i e  o r g a n i z a c j e  z a 
a k c e p t u j ą  k o n c e p c j e  Z e s p o ł u ,  w p ę 
d z a j ą c  t ern s a m e m  j e g o  k i e r o w n i 
k ó w

w  ślepą bez w yjścia  uliczkę.
Nikit b o w i e m  n ie  w ą t p i ł ,  ż e  , . g ó r a :i 
o r g a n i z a c j i  z r z e s z o n y c h  w  Z e s p o l e  
j e s t  s t a n o w c z o  p r z e c i w n a  w s z e l 
k i e j  t e g o  r o d z a i u  o s t r z e j s z e j  akc j i .  
O b e c n i e  o k a z u j e  się,  ż e  p r z e w i d y 
w a n i a  n a s z e

b y ły  zupełnie słuszne, 
b o w i e m  o s t a t e c z n y  t e r m i n  o d p o w i e  
dz j  Z e s p o ł u ,  k o m i s j i  - p o r o z u m i e w a w  
czeij m i n ą ł  23 b.  m.  b e z  j a k i e g o k o l 
w i e k  r e z u l t a t u .

O b o j ę t n e  n a m  j e s t  to.  ż e  s k u t 
k i e m  tei n i e p r z e m y ś l a n e j  t a k t y k i  
Z e s p ó ł  u t r a c i ł  na  z e w n ą t r z  w o b e c  
o g ó ł u  r o b o t n i k ó w

kilka cennych aututów. 
w k ł a d a i a c  ie a u t o m a t y c z n i e  w  r ę 
c e  . . . k o n k u r e n c y j n y c h "  o r g a n i z a c j i ,  
j a k k o l w i e k  j e s t e ś m y  s t a n o w c z y m i  
- p r z e c i w n i k a m i  r o z g r y w e k  m i ę d z y 
z w i ą z k o w y c h .  bo

osłabiają o n e  siły  
ś-wiąta  p r a c y  w o b e c  s k o n s o l i d o w a  
n e g o  f r o n t u  k a p i t a l i s t y c z n e g o .  Nie  
m o ż e  n a m  b y ć  n a t o n r a s t  o b o j ę t -  
n e m .  ż e  p r z e z  c a ł y  s z e r e g . t y g o d n i  

e k s c y t o w a n o  robotników', 
b u ń c z u c z n i e  w y k r z y k u j ą c ,  ż e  t e n  
b l o k  z w i ą z k o w y  n i e  c h c e  i ść  n a  
p u s t e  d e m o n s t r a c j e  d r u g i e g o ,  bo je 
d y n i e  r a c j o n a l n a  d r o g ę  w i d z i  w  
w a t c e  d o  . . z w y c i ę s t w a ,  p o d c z a s  -kie 
d y

zgóry w ykluczało się
m o ż l i w o ś ć  p r o k l a m o w a n i a  t a k i e j  
w a l k i  o b e c n i e .

J e ś l i  ś w i a t  r o b o t n i c z y  e m a n u ' e  
n a  s t a n o w i s k a  k i e r o w n i c z e  u s i e 
bie  p e w n e  j e d n o s t k i ,  t o  n i e  d l a t e g o ,  
b y  b y ł  p r z e z  nie  ł u d z o n y m ,  a l e  n a 
p r a w d ę  p r o w a d z o n y

ku lepszem u jutru, 
b e z  z b ę d n e g o  m a r n o w a n i a  si ł .  J e 
śli  z a t e m  z a c h o d z ą  t a k i e ,  j a k  n i e
d a w n e ,  m o m e n t y ,  to  k i e r o w n i c y  
p o s z c z e g ó l n y c h  z r z e s z e ń  m a j ą  t e n  
c i ę ż k i ’ o b o w i ą z e k  p o w i e d z i e ć  p r z e 
w o d z o n e j  o r z e z  s i e b i e  m a s i e  

cała prawdę.

łudnf srzrlacel
Mieszkaniec Świętochłowic,  H enryk  

d a n d k u s s  (No-womiarki 2) o dprow a
dza! z Wielkich Hajduk do Król. Huty 
to w a rz y sz a  libacji, H e rm an a  W o jta -  
sza  (8 Maja  38). P ieczo łowity  opiekun 
sam  m ając  w czubie, ogołoci! w d ro 
dze swego podgazow anego  to w arzy sza  
z gotówki i portfelu.

S p ra w ą  za ję ła  się policja.

a nie  t r z y m a ć  ie i w  m a r n u j ą c e m  si 
ł y  n a p i ę c i u ,  k t ó r e

mści się
t e r n  s z k o d l i w s z ą  r e a k c j ą ,  ż e  p r z y 
n o s i  z a r ó w n o  z a n i k  a k t y w n o ś c i  o r  
g a n i z a c y j n e j  j e d n o s t e k ,  j a k  i a p a t i ę  
w o b e c  s y s t e m a t y c z n e g o  k r u s z e n i a  
p r z e z  p r z e m y s ł o w c ó w  p o s i a d a n y c h  
p r z e z  r o b o t n i k a  p r a w  i w a r u n k ó w .

W p r a w d z i e  g ł o s z e n i e  b e z w z g l ę d  
n e j  p r a w d y  j e s t  n i e d o ś ć  p o p u l a r n e  
i a b s o l u t n i e  n ie  m o ż n a  p r z y t e m  li
c z y ć  n a  l a k i ś

pusty zew nętrzn y efekt.

W  d n i u  w c z p r a j s z y r  o d b y ł a  sję 
k o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  z a m i e r z o 
n y c h  r e d u k c i i  r o b o t n i k ó w  i z a m 
k n i ę c i a  k o p a l n i  k s i ę c i a  p s z c z y ń s k i e  
go ,  B r a d a  II i A l e k s a n d e r  1 w  Ł a 
z i s k a c h  p o d  M i k o ł o w e m ,  k t ó r e j  
p r z e w o d n i c z y ł  z a s t ę p c a  k o m i s a r z a  
d e m o b i l i z a c y j n e g o .  i n s p e k t o r  p r a 
c y ,  . m i .  W e s o ł o w s k i .

O b e c n i  n a  k o n f e r e n c j i  p r z e d s t a 
w i c i e l e  z w i ą z k ó w  p r z e c i w s t a w i l i  
s i ę  z a m i a r o m  z w o l n i e n a .  k t ó r e  d o t  
k n e l o b v  500  r o b o t n i k ó w ,  w y p o w i a 
d a j ą c  się  r a c z e j  za  c z ę ś c i o w e m  z u r  
l o p o w a n i e m  t y c h ż e .  Z a s t ę p c a  d y 
r e k t o r a  k o p a l ń  ks .  P s z c z y ń s k i e g o ,  
p.  K r u b k e  na  p r o p o z y c i ę  p r z e d s t a 
w i c ie l i ’ z w i ą z k ó w  o ś w i a d c z y ł  w 
s p o s ó b  n i e z w y k l e  g w a ł t o w n y ,  ż e  
j e ś l i b y  i n s p e k t o r  W e s o ł o w s k i  r o b i ł  
w  te.i s p r a w i e  z b y t  w i e l k i e  t r u d 
n o ś c i ,  t o  d y r e k c j a  b e d z i e  m u s i a ł a  
j e d n a  z w y m i e n i o n y c h  k o p a l ń  uni e  
r u c h o m i ć .

W  dniu wczora jszym - spadł z ruszto 
wania na wysokośc i  111 piętra  za t ru d 
niony przy  budowie  k a te d ry  w Katowi 
cacli robotnik firmy Hein w Siemiano 
wicach 20-letni Wilhelm Gola z Bytko- 
w a  (M ichałkowicka 38).

Z B i e l s k a  d o n o s z ą :
W c z o r a j s z e j  n o c y  w ł a m a l i  s i ę  

i r e u j ę c i  d o t ą d  s p r a w c y  d o  b i u r  u-  
r z ę d u  g m  n n e g o  w  J a w o r z u .  gd z  e 
w  k t ó r e j  j e d n a k ż e  z n a l e ź l i  t y l k o  67 
g d z i e  j e d n a k ż e  z n a l e ź l i  t y l k o  67 
z ł o t y c h .  Z  p o w o d u  t a k  n i k ł e g o  r e 
z u l t a t u  k a s d r z e  p r z e n i e ś l i  s i ę  do

a l e  z a t o  p o z w a l a  ś w i a t u  p r a c y  a k u  
m u l o w a ć  s i ł v  n a  f a k t y c z n ą  o p r a 
w o  d o  ż y c i a  r o z g r y w k ę .  I n n e  p o -  
s t ę p o w a i r ę .  u w a ż a m y ,  j e s t  

zbrodniczo n ieuczciw e!
J. K.

W  d n u  w c z o r a j s z y m  Z e s p ó ł  P r a  
c y  w y s t o s o w a ł  do  k o m i s j i  p o r o z u 
m i e w a w c z e j  z w i ą z k ó w  k l a s o w y c h  
i z r z e s z o n y c h  Z ZZ  o d p o w i e d ź  n a  
p i s m o ,  z a w i a d a n r a i a c e  o p r z y ł ą 
c z e n i u  s i e  d o  i n i c j a t y w y  Z e s p o ł u

Ze  s t r o n y  p r z e w o d n i c z ą c e g o  kon^  
f e r e n c j i  p a d ł a  n a t o m i a s t  p r ó p o z y - '  
e ia ,  ż e  ieśli. d y r e k c j a  u w a ż a  r e d u k 
c je  za  n i e z b ę d n ą  dla  d a l s z e g o  ti- 
t r z y m a n ;a  r u c h u  w  k o p a l n i a c h ,  to 
m o ż e  o b l a ć  n i emi  t a k i c h  r o b o t n i 
k ó w .  k t ó r z y  s a  m a t e r i a l n i e  d o b r z e  
s y t u o w a n i ,  a k t ó r y c h  Us ta  i n s p e k 
t o r  p r a c y  d y s p o n u j e .

D y r e k t o r  K r u b k e  p o d e j r z e w a j ą c ,  
ż e  r e d u k c i e  d o t k n ę ł y b y  w ó w c z a s  
p r o t e g o w a n y c h  w  z a k ł a d a c h  ks.  
P s z c z y ń s k i e g o .  N i e m c ó w ,  o r o p o z y -  
c ję  t ę  p r z y j ą ł  n i e z w y k l e  a r o g a n c 
ko.  P o n i e w a ż  t e r n s a m e m  d o  u g o 
d o w e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  ni e
d o s z ł o ,  z o s t a n i e  w y d a n e  r o z s t r z y g .  
n-ięcie z u r z ę d u .  u w z g l ę d n i a j ą c e  
s ł u s z n e  p o s t u l a t y  o r g a n i z a c j i  z a w o  
d o w v e h .  z w ł a s z c z a  w a ż n c n i  ies t  
to  w  s t o s u n k u  d o  r o b o t n i k ó w  k o 
palni  B r a d a  U.

N a t o m i a s t  s p r a w a  k o p a l n i  Al ek -

Gola spada jąc  z tak wielkiej w y s o 
kości odniósł  n iezw yk łe  ciężkie o b ra 
żenia w e w n ę trzn e  i w stanie  g roźnym  
przew ieziono  go do szpitala miejskie
go.

e w a n g e l i c k i e g o  u r z ę d u  p a r a f i a l n e 
go,  g d z i e  r ó w n i e ż  p r z y s t ą p i l i  do  
p r a c y ,  j e d n a k  s p ł o s z e n i  mus e h  
s w ó j  z a m i a r  p o r z u c i ć  i z b ie g l i .

T e dwa włam ania kasow e doko
nane cdnei nocy postaw iły ma no
gi ca ły  aparat śledczy powiatu.

p r o k l a m o w a n i a  s t r a j k u  p o w s z e c h 
n e g o  w  p r z e m y ś l e ,  w  k t ó r y m  Z e 
s p ó ł  o ś w i a d c z a ,  iż z o s t a ł  f a ł s z y w i e  
z r o z u m i a n y .

Z e s p ó ł  z a z n a c z a ,  że  m i a r o d a j n e  
s ą  d l a ń  u c h w a ł y  k o n g r e s u ,  k t ó r e  
u d z i e l i ł y b y  w o l n e i  r e k i  p r z y w ó d 
c o m  Z e s p o ł u  d l a  z a ł a t w i e n i a  tej  
s p r a w y  i p o w o ł u j e  s i e  n a  p o p r z e d 
n i e  s w o j e  p i s m o ,  o k r e ś l a j ą c e  p o 
s t a w i o n e  w a r u n k i  w s p ó ł p r a c y .

P i s m o  to  j e d n a k  p o m i j a  z u p e ł n i e  
s p r a w ę  p r o k l a m o w a n i a  J a k i e g o k o l 
w i e k  s t r a j k u .

s a n d e r  I z a ł a t w i o n a  b ę d z i e  p r z e ż  
k o m i s a r z a  d e m o b i l i z a c y i n e g o  p o  
d o k ł a d n e m  z b a d a n i u  w n i e s i o n y c h  
z a r z u t ó w .

*
W y z n a c z o n a  n a  w c z o r a j  konfe-* 

r e n c j a  u k o m i s a r z a  demobiliizacvA- 
n e g o  w  s p r a w i e  z a m i e r z o n y c h  
z w o l n i e ń  n a  k o p a ln i  W a l e w s k a ,  m e  
d o s z ł a  d o  s k u tk u ,  b o w i e m  z a r z ą d :  
tei k o p a ln i ,  u w z g l ę d n i a j ą c  s ł u s z 
n o ś ć  a r g u m e n t ó w  p r z e d s t a w i c i e l i '  
r o b o t n i k ó w  w y p o w i e d z e n i a  ć o f -  
n a ł .   ̂ ^

W y c i e c  h  do Wiednia
O rg an izo w an a  przez Ligę Katoiick? 

w y c ieczka  do Wiednia na uroczystoś
ci jubileuszowe 250 roczn icy  odsieczy 
Wiednia ood kierow nictw em  ks. P r y 
masa  K ardynała  Hlonda, w zbudziła  
wielkie za in te resow an ie  wśród spo łe 
czeństw a.  P obyt w Wiedniu został 
przedłużony o jeden dzień, tak, że  w y 
jazd nastapi 9-go, a powrót 14-go w rze  
śnią. Koszta pozostaną niezm ienione  
i w y n o szą  od 140 zł, łącznie z p rze 
jazdem  z Katowic do  W iednia  I z po
wrotem, paszportami,  wizami, l io telam',  
u t rzym aniem , zwiedzaniem  W iednia,  
op ła tam i stem plowem i i t. d.

W y cieczk a  zapow iada  się bardzo  u- 
roczyście.  W eźm ie  w niej udział kil
ku b iskupów i dosto jn ików kościelnych 
a m. in. i J. E. ks. Biskup Adamski.

Zapisy  przy jm uje  Liga Katolicka Ka 
to wice ul. Marsz, Piłsudsk iego  58, teł.
13-30.

Drtia 2-go września  b. r. ok. godziny. 
11.41 ma odejść z K rakow a pośpiesz
ny pociąg w yc ieczkow y do W iednia.  
Turyśc i  odbędą  podróż wagonam i III 
ki. pozosta jąc  we Wiedniu przez  3 i 4 
września  gdzie o trzym ała  k w a te ry  w, 
hotelach w raz  ze śniadaniami, nas tęp 
nie 5-go wrześn ia  ok. godziny 15 o d 
jazd na  Sem m ering  i w y c ieczk a  a u to -  
caram i do Alp, Grazu ,  Klagenfurtu. 
Sa lzburga  i p o w ró t  do W iednia  dnia
14-go w rześn ia  ok. g. 22-ej.

P o d czas  w yc ieczk '  au tobusow ej tu
ryści o t rzy m a ją  m ieszkanie  i p o ż y w ię  
nie, P o  pow roc ie  do Wiednia podróż
ni pozostać  mogą na w łasny  koszt w 
Austr ii do terminu trw an ia  w ażnośct  
pa szportów  t. j. l icząc od p rz y ja z d u  
do Austrii łącznie  ca. 4 tygodnie ,  na
stępnie pow raca ją  do Polski zakupu
jąc na w ła s n y  rachunek p ow rotn e  bi
lety ko lejow e.

Koszt pow yższe j  wycieczki j. w.  
w raz  z paszportem  wynosi kw otę  zt. 
385 od osoby, zaś  wszelkich in form a
cji udziela z a in te re so w an y m  Śląski® 
T o w a rz y s tw o  W y s t a w  i Propagandy ;  
Gospodarcze j .  Katowice,  ul. S t a w o w i  
I. 14, tel. 71.

flroganGki przedstawiciel księcia pszczyńskiego
żąda redukcii i grozi zamknięciem kopalni

Nieszczęśliwy wypadek
przy budowle ka tedry

Wybuch i pożar
od m aszyn k i sp irym sow e

W  w a rsz tac ie  s to larskim  p rzy  u!. 
Vojewodzkiej T8 w Katowicach wsku 
sk n ieos trożnego  obchodzenia  się z 
l a s z y n ą  sp i ry tu so w ą  nastąpił  wybuch  

pożar.  Z aa la rm o w an a  s t raż  pożarna  
gień w kró tce  ugasiła.

P r z y  w ybuchu W czasie  t łumienia

ognia odniosła ciężkie poparzenia  Bro 
n is lawa Gotlieb, k tó ry  to jednak fakt 
w' pierw sze j  chwili został  zatajony.

Z aw ez w a n y  później lekarz  P o g o to 
wia o pa trzy ł  poparzoną ,  poczem  od 
wieziono ją na dalszą kurac je  do S7n - 
tala.

Pusta kasa gminna
zoperowana raKiem przez specjalistę
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Taiemnice toru wyścigowego

N as tę pnego  r ana  po r o z m o w i e  R i t y  z 
K osm a lą  do fur ty  szpi ta lne j  zgłosi ł  się j a 
k iś  m ł o d y  cz łow iek ,  p r o s z ą c  o r o z m o w ę  
z o r d y n a t o r e m  szpi tala,  d o k t o r e m  J ó z e fe m  
Kowalskim.

— Na urlopie jes t  p an  dok tó r  — rzekł  
o d ź w i e r n y .

—  J a k a  to szko da ,  to p r a w d z i w a  s z k o 
da... ob ieca ł  mi pan  doktó r ,  że be dę  mógł  
z o b a c z y ć  się z j e d n y m  z ch o r y c h  i w y j e 
cha ł ,  nie z o s t a w i w s z y  ani s ł o w a  w i a d o m o 
ści.

G ło s  B o r o w i e c k i e g o  brzm ia ł  tak sz c z e 
rze,  a żal b y ł  t ak  świ e tn ie  u d a n y ,  że d o 
z o r c a  wpuśc i ł  go za b r am ę ,  mó w ią c :

— T y l k o  niech p a n  z a ra z  zwró c i  się do 
pana  d o k t o r a  d y ż u r n e g o  o po zw o le n ie ,  
bez niego nie w olno  panu z robić  an i  j ed
nego  kroku. . .

B o r o w i e c k i  uk łoni ł  sie i poszedł  w  g łąb  
z a b u d o w a ń  szp i ta la  P o z n a ń s k i c h .  Ani 
p r z e z  myś l  nie p r ze sz ło  mu s z u k a ć  o w e g o  
l e k a r z a  d y ż u rn e g o .  P r o s t o  s k i e r o w a ł  się 
na oddz ia ł  ch i rurg iczny .

Z n ó w  z a t r z y m a ł  go pielęgniarz.
—  Ja jes te m  tu na  ba dania ch  n e r w o 

w y c h  — rzekł .  — P a n  d o k tó r  Kowalsk i  
w y d a ł  już odpow ie dn ie  z lecenie por t jern i ,  
w o b e c  czeg o  p u sz czon o mnie tutaj  bez w a 
hania.

P a t r z ą c  bacznie  za wschodzącym,  sani 
ta r iusz ,  a  b y ł  to, p e łn i ą c y  dnia tego  s łu ż
bę  w y w i a d o w c a  pol icyjny ,  z a u w a ż y ł ,  że 
s tudent ,  p r z e p r o w a d z a j ą c y  b a d a n i a  l e k a r 
skie,  t e raz b łądz i  po sali, pilnie o d c y f r o 
w u ją c  na zw is ka ,  w y p is a n e  na  k a r t a c h  
szpi talnych.

W y w i a d o w c a  wid z i a ł  już ki lku l e k a r z y ,  
p r z e p r o w a d z a j ą c y c h  badania ,  ale n igdy  
nie widzia ł ,  a by  b a d a j ą c y  z a c h o w y w a ł  się 
tak n i ew yr aźni e .  Aby p o z b y ć  sie s w y c h  
p od e j r zeń .  w y w i a d o w c a  - san i ta r iusz  
.wszedł  na sale.

B o r o w ie c k i  wł a śn ie  odna laz ł  łóżko J u r a  
i bez cerenio.nji,  jak to z w y k l e  cz yni ą  le
ka rz e ,  us iadł  na m a ł y m  s to ł eczku  w no
gach  i sp y ta ł :

— No. jak ta m  panie Konradzie ,  p r z e 
p r a s z a m ,  że tak p a n a  n a z y w a m ,  ale w y  
w ie lc y  a r ty ś c i  j esteśc ie  przec i eż  n a s z ą  
w s p ó l n ą  własnością . . .  czy  nie ma pan ż a d 
ny ch  ska rg ,  ż a d n y c h  życzeń . . .  jakże tu 
p r z e d s t a w i a  się s p r a w a  opieki.. .

— Opieka  jest dos ta teczna . . .  d o b rz e  mi 
tu jest...

— To doskonale ,  j ednak  pa nu  p r z y d a ł a 
b y  się inna op ieka ,  więce j  czu ła ,  więcej  
sub te lna ,  ja znam jedną  osobę ,  k tó ra  sp ę 
d z a ł a b y  koło  pana dnie i noce ,  od pę dza ją c  
myśli . . .

Ju r  ro ześm ia ł  sie.
•— Któż to taki  m oże  b y ć ?  — spyta ł .

B o r o w i e c k i  zn iży ł  g łos:
— Ż ona  pana ,  pan i  Ri ta ,  k t ó r a  o d d a w n a  

już jest  w  Łodzi  i chc ia ła b y  się z p a n e m  
widz ieć ,  pani  Ri ta  cze k a  ty lko z n aku  od 
pa na .

B lad a  tw a r z  J u r a  zap ło n ę ła  nagle  r u 
m ie ń c e m ,  oc zy  n a b ra ły  b lasku .

W  p e w n e j  chwil i  c h o r y  dźw ig nął  się z 
pościel i ,  opar? c ię ża r  tu ł o w i a  na  łokc iu i 
sp y t a ł :

—  Moja  żona  tu ta j?  w  Łodzi ,  niech pan 
mów i ,  n iech pan mi z a r a z  powie ,  gdzie 
ona  jest.. .

J u r o w i  nie wolno  b y ło  d o tychczas  n a 
w e t  p o r u s z a ć  się. W y s i ł e k  jaki  z robi ł  by ł  
t r ag i czny  w  sku tk ach .  Na b ia łym banda żu ,  
k t ó r y m  ow in ię ta  b y ł a  r ana  na piersi  u k a 
za ła się k r e w .  później  wąsk i  s t r u m y c z e k  
k r w i  u kaza ł a  się w  kąc iku  ust  Jura .

Je s z c z e  te raz J u r  nie p r z e s t a w a ł  m ó 
wić :

—  Moja żona ,  mo ja  Ri ta ,  ona  jest  tutaj,  
n ie ch  mi ją p an  za raz  p r z y p r o w a d z i .

T e  s ł o w a  r o z w i a ł y  ca łk ow ic ie  w ą t p l i w o 
ści. co do  tego,  w jakim celu z a k r a d ł  się 
tu ta j  ten c z ło w ie k ,  pod p o z o re m  b a d a n ia  
leka rsk ie go .  P o n i e w a ż  k r w o t o k  J u r a  s ta 
w a ł  się c o ra z  g w a ł t o w n i e j s z y  —  w y w i a 
d o w c a  w e z w a ł ' s i o s t r ę  miłosierdz ia ,  a  s a m  
p o ł o ż y ł  rękę  na  ramieniu  B o row ie cki ego .

—  Ar esz tu ję  pana,  m u s z ę  pr z e d s ta w ić  
pa n a  s w y m  w ła dzom .

N a d k o m is a r z  W c y e r  siedział  p o g r ą ż o n y  
w p r a c y  w  s w y m  gabinec ie ,  g d y  przez  te 
lefon z a m e ld o w a n o  mu  o z a t r z y m a n iu  m ę ż 
czy zn y .  k t ó r y  zak ra d ł  się do szpitala,  m ó 
wi! z Jurern ,  w  r ezu l ta c ie  cze g o  p opu la r 
ny  a r t y s t a  dos ta ł  c iężkiego k r w o t o k u .

N a d k o m is a rz  W e y e r  kaza ł  n a ty c h m ia s t  
s p r o w a d z i ć  do siebie z a t r z y m a n eg o .

—  Kto pan j e s t e ś ?  — spyta ł .
—  Moje n a z w is k o  nie wiele panu  pow ie  

—• n a z y w a m  się Mul le r  — k łama ł  B o r o 
wiecki  — p r z y b y ł e m  n i e d a w n o  z W a r s z a 
w y ,  gdzie widz ia łem się z pania  Ritą v o n  
Deloff, k tó ra  pros i ła  mnie,  a ż e b y m  o d w i e 
dził jej m ę ż a  i od d a ł  p o z d r o w ie n ia .  P o n i e 
w a ż  da łe m pani  von  Deloff  s ł o w o  honoru,  
że z a ł a tw ię  tę s p r a w ę ,  b y ł o b y  nu' n i e w y 
mo wnie  p r z y k r o ,  g d y b y m  nie mógł  d o 
t r z y m a ć  i d la tego  zmyś l i łem tę całą  hi s tor -  
ję o d ok to rze  Kowalsk im.

N a d k o m is a r z  bezus t annie  p a t r z y ł  w  
t w a r z  z a t r z y m a n e g o ,  co miało ten skutek ,  
że B orow ie ck i  b ladł  i c ze rw ie n i ł  się na -  
p r zem ia n .  Dla n a d k o m i s a r z a  b y ł o  to o c z y 
w i s t y m  d o w o d e m ,  iż r z e k o m y  Muller  k ł a 
mie.

O d ło ż y ł  więc  na później  badan ie  i k a 
zał  zamk nąć  z a t r z y m a n e g o  w  poj edy ncze j  
celi a re sz tu .  -

W  południe  już u k a z a ł a  się w g a z e t a c h  
n o t a t k a :

„ A r e s z t o w a n i e  ta jemniczego  os ob nik a  
p r z y  łóżku  J u r a “ . „ Ż o n a  a w a n t u r n i c a  
z n ó w  na  w i d o w n i ? “

G a z e ta  w p a d ła  w  ręce  Kosmali ,  w  c z a 
sie, g d y  chodzi ł  on po ulicy,  n a p r ó ż n o  o-  
czek u jąc  na p o w r ó t  B o r o w i e c k i e g o .  P r z e 
c z y t a w s z y  w ia d o m o ść ,  z a to czy ł  sie a ż  z 
r o z p a c z y ,  a  nas t ępn ie  pobieg ł  do Ri ty.

T y m  r a z e m  nie c z y t a ł a  on a  jednak  gaze
ty.

No i cóż —  s p y t a ł a  —  jakie wieśc i p r z y 
nos i  mi pan dz is ia j?  C z y  zdoła ł  widz ieć  się 
pan  z m ę ż e m ?

—  Nieszczęście ,  p r o s z ę  pani .  S t a ł o  s ię 
p r a w d z i w e  nieszczęście. . .  W  w y k o n a n i u  
z lecenia ,  k tóre  mi pani  p o w i e r z y ł a ,  p o s łu 
ż y ł e m  się s w y m  m ł o d y m  pr zy j ac i e le m .  
B a ł e m  się, że moja  t w a r z  będz ie  tam z n a 
na... chc i a łe m da ć  k o g o ś  n o w e g o ,  a tu 
masz!  J e g o  zamknęl i  z a r a z  po wejśc iu,  
g a m o ń  nie z d ą ż y ł  n a w e t  w y p o w i e d z i e ć  an i  
s ło w a .

O s t r y  g n ie w  R i t y  w y l a ł  się p u r p u r ą  na 
jej policzki.

—  Durniu!  Ośle! — k r z y c z a ł a ,  w  takiej  
sp r a w ie ,  k tó ra  m oże  k o s z t o w a ć  c iebie  s z y 
ję, a mnie więz ienie,  pos ługu jesz  się jakimś 
n a i w n y m  s m a r k a c z e m ?  A po n a g r o d ę  
chc ia łe ś  pr z y jś ć  sam! Ju ż  p rz e c ie ż  w y 
k o m b i n o w a ł e ś  sobie  tę n a g ro d ę ,  p o w i e 
dz ia ły  mi to w c z o r a j  tw o je  oczy .

G ło s  Ri ty  zmieni ł  się w k r z y k ,  r ęce  jej 
l a ta ły  ko ło  t w a r z y  Kosmali ,  aż  w re sz c ie  
o t r z y m a ł  s i a r c z y s t y  po liczek ,  za  n im d r u 
gi i t rzeci .

Kosmala  w  poczuc iu  s w e j  ogrom ne j  w i 
ny stał ,  ma ją c  z w ie s z o n ą  g ło w ę .  Nie z a r e 
a g o w a ł  n a w e t  na ude rzen ie .  Dopiero ,  g d y  
Ri ta  ze sz loc hem rzuc iła  sic na koz e tkę ,  
Kosm a la  rzek ł :

—  P an i  Rito.  nie w ia d o m o ,  co ten m ło 
k os  tam n a ga da ł .  Ja  u w a ż a m ,  że z n ó w  
m u s i m y  ujść w świa t ,  aby  ludzie mogli  za 
po m nie ć  o tern, co było. . .  z w ł a s z c z a ,  że  
m o ż e  nas w każde j  chwil i  n a k r y ć  policja,  
a t e raz  b y ł o b y  to dla nas  spec ja lnie  n ie po 
żądane . '  .1

ż l a  na siebie.  J u r a  i Kosma le ,  z a c z ę ła  się 
cop rędz e j  ub ie rać .  Nac ią gn ę ła  b e r e t  na  
w ł o s y  i tylko  z m a ł y m  n e s e s e r k i e m  b y ł a  
g o t o w a  do drogi .  Kosmala  nie mia ł  ż a d 
ny ch  b a g a ż ó w .  P o p r o s t u  tak, jak stał .  p o 
szedł  za Ritą. Z a ra z  na rogu  wzięl i  t a k 
só wk ę.

— Do Kal isza poiedzie n a n r
—  D l aczego  n ie ?  G u m y  niam do bre  i 

m o t o r  też —  za raz  mogę  jechać.
Gd y  wóz  ruszył .  Kosma la  bv ł  w d z i ę c z 

ny  losowi,  k tó ry  znów ich po łąc zy ł .  
D a l szy  c iąg jutro.
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Miasto ze słońcem w herbie
PoIsKi „Egipt’’ — Zaleszczyki nad Dniestrem

Je szc ze  p rz e d  la ty  dziesięciu m a 
ło kto w iedz ia ł  o  istnieniu Zalesz
cz y k ,  dziś jednej z najbardziej 
„ w z ię ty ch "  m ie jscow ości  kąp ie lo
wych-

C o p ra w d a ,  p o z a  sw em  m alow ni-  
cze-m po łożen iem  nad  b rz e g a m i  
Dnies tru ,  nic tu n a p ra w d ę  nie b y 
ło godnego  w idzenia .  P o w ia to w e  
w p ra w d z ie ,  lecz m ałe ,  b ru d n e  m ia 
s teczko .  w ciśn ię te  w  klin, s ta n o 
w ią c y
najbardziej na południo - wschód 

wysunięty kraniec
daw n e i  Galicji, a  dzisiejszej M a ło 
polski,

P o s ia d a ły  jednak  zafo  i' p o s ia d a 
ją  Z aleszczyki odm ienne od ca łego  
kra ju  w aru n k i  k lim atyczne,  dzięki 
sw e m u  n ie z w y k łe m u  położeniu. 
P ły n ą c y  g łębokim  ja rem  Dnies tr ,  
tw o r z y  tu  d u żą  pętlę kolistą, k tó -

P z iś  Ludwika. 
Jutro N-. M. P .
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rej ś rodek  o s łon ię ty  jest z e w sz ą d —  
z w y ją tk iem  s t ro n y  po łudn iow ej—  
w ysok im , s t ro m y m  b r z e g ;em  rze 
ki, o s łan ia jącym  kotlinkę przędą zim 
nemi w ia t ra m i  z zachodu, pó łno
cy  i w schodu . D zięki temu, panu
je w  kotlince

klimat iście południowy 
i w czesn o je s ie n n e  m iesiące są tu 
ta k  ciepłe, jak gdzieindzie j w  P o l 
sce cz e rw iec  i lipiec. W y s ta rc z y  
jednak  w y d o b y ć  się na p rz e c iw n y  
w y so k i  b rzeg  D nies tru ,  a b y  znaleźć 
sie iuż w  w aru n k a c h  a tm o sfe ry cz 
ny ch  zupełnie innych.

T en  n ie z w y k ły  klimat kotlinki 
sp raw ił ,  że udają się tu rośliny po
łudniow e, w y m ag a ją ce  słońca i cie 
pła. jak

winogrona, morele i t. d. 
N iestety , kotlinka jest z b y t  mala, 
ab y  sa d y  jej m ogły  choćby  w  nie
wielkiej części sp ro s ta ć  z a p o t r z e 
bow aniu  na te o w o c e  p rzez  P o l
skę.

Na m a low nicze  położenie ko tlin 
ki w  pętli Dnies tru  i jei w y ją tk o 
w y  klimat, zw róc i ł  p ie rw sz y  u w a 
gę
ojciec ostatniego króla polskiego,
S tan is ław a  Augusta P o n ia to w sk ie 
go. Z budow ał  tu najp ierw  z a m e

cz ek  m yśl iw sk i —  cacko  arch itek 
ton iczne —  ten  sam. w  k tó ry m  
dziś ro z lo k o w a ły  sie b iura  m agi
s tra tu  za leszczyck iego , a g d y  doko 
ła  zam eczku  poczęło  rosnąć m ias
teczko. w zniesiono  s k ro m n y  k oś
ciół katolicki o raz  o wiele e fek tów  
niejsza c e rk ie w  unicka. L udność  
bow iem  okoliczna w  ogromne! w ię 

. kszości .iest ruska.
W  sam ych  Z a leszczykach  

przeważają Żydzi, 
s tan o w iący  tu 70 p roc .  ogółu m iesz 
kańców . D alsze  20 proc- p rzy p a 
da na Rusinów , a za ledw ie  10 p ro 
cen t na P o lak ó w ,  niemal w y łą c z 
nie rek ru tu jący ch  się ze  sfer u rzęd  
niczych.

Jako  miasto, Z aleszczyki nie 
p rz e d s ta w ia ją  objektu godnego u- 
wagi.  a dzis ie jszy  swói rozgłos z.a- 
w dzięcza ia  w y łąc zn ie  sw em u  nie
zw yk łem u  położeniu  i w y ia tk o w e  
mu klimatowi. D opiero  jednak od 
n iedaw na.  P rz ed  la ty  bow iem  za
ledwie dziesięciu z d e c y d o w a n o  się 
w y k o rz y s ta ć  te w arunk i  Zalesz
czyk i zam ienić  m ałe .  n ieznane 
m iasteczko

na stacje klimatyczną.
Nad w e w n ę t rz n y m  brzeg iem  

D nies tru  u rządzono  w sp an ia ła  pla-

:żę, p o b u d o w an o  sz e re g  n o w o c z e s 
nych pens jona tów  i t a k  p r z y b y ła  
Polsce  n o w a  m ie jscow ość kąpielo
w ą, tern cenniejsza , że p o zw a la ją 
ca  k o rz y s ta ć  z rozkoszy^ kąpielo
w y ch  f p lażow ych  do późnej n a 
w e t  jesieni, gdyż  częs to

do końca października, 
g d y  "wszystkie inne kąpieliska pol
skie daw no  już sa nieczynne.

O becn ie  f rekw enc ja  k u rac ju szó w  
w  Zaleszczykach  w ynos i  już k ilka 
ty s ięcy  osób  corocznie ,  a w z r a s t a  
z roku na rok  bardzo  szybko.

O prócz u rzą d zeń  kąp ie lo w y c h  
w  sa m y ch  Zaleszczykach , ku rac ju 
sze o k rzy s ta ją  chę tn ie  z możności 
zw iedzen ia  pobliskiej h is to ryczne j  
mieiscow ości — O k o p ó w  Ś w ię te j  
T ró jcy ,  o ra z

z wycieczek do Rumunji. 
k tó re j  g ranica biegnie po p rz e c iw 
nym  brzegu  Dniestru- S a  też Z a
leszczyki b a rdzo  chetn ie  odw iedza1 
ne

przez licznych „kajakowców",
gdyż  w yc ieczką  D n ies trem  np. 2  
M ikołajow a do Zaleszczyk n a leż y  
do najpiękniejszych, acz n ic b a rd zo  
bezp iecznych  w y p ra w .

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5 6-1
(Powieść sensacyrnaj

Nagle w yd ało  inu się, że poczuł jakgdy- 
b y  pow iew  św ieżego powietrza. A równo
cześn ie w  duszy jego drgnęła św iadom ość, 
że tu, gdzieś blisko, a m oże nawet tuż przy 
nim, znajduje się jakaś druga żyw a  istota. 
Nie s ły sza ł wprawdzie najmniejszego sze 
lestu, ale mimo to był pew ien, że się nie 
myli.

P ostanow ił energicznie, że nie ulegnie 
rozprężonym  nerwom i, zacisnąw szy z nie
zbita wolą zw ycięstw a  zęby, ruszył w  kie
runku, w  którym podejrzewał istnienie 
wroga. Jego tajny instynkt nie z?w iódł go  
i tym razem. R zeczyw iście, po chwili do
s ły sza ł jakiś cichutki, ledw ie dosłyszalny  
szm er, jakgdyby coś w  rodzaju pow strzy
m yw anego planowo oddechu.

P oczu ł nagle, ż e  wyrażenie: „W łosy  
stanęły dęba" ma swój realny sens. Aby 
nie poddać się coraz bardziej ogarniają
cemu go przerażeniu, zaczerpnął w piersi 
oddechu i krzyknął niespodziewanie:

—  Kto tu?
—  P anie  Stark , telefon do pana. ale 

niech pan za raz  idzie, bo mówią, że to 
podmiejska.

W e drzw iach  g a rd e ro b y  ukazała  się 
sym patycznie  rozw ichrzona głow a Miet
ka.

Albin skoczył, jak szalony, ku wielkie
m u zdumieniu właściciela g łow y, S tó ry  
wiedział z osobistego doświadczenia, jak 
trudno jest oderw ać pana S ta r ł a  od inte
resującej książki.

*  Albin zaś już by? p rzy  aparacie ,  gdzie 
z pew nym  zaw odem  skonsta tow ał,  że to 
nie Irena pragnie z nim mówić, o czem w  
głębi duszy  m arzył,  a narazie tylko jej 
s tryj.

P ro fe so r  Juljusz Mieczyński przeprosił 
bardzo ,  że ośmiela się dzwonić do S ta rka

w  porze pracy ,  ale jest w  tak kłopotliwej 
sy tuacji,  że pozw ala sobie zw rócić  sie do 
niego z prośbą o pomoc. Spraw a jest n a 
stępująca. Otóż p ie rw szą  rzeczą, k tó ra  
na tychm ias t  po przyjeździe do willi za
sk o czy ła  niemile profesora, była n ieobec
ność obojga służby. Zrazu' myślał, że m o
że wyszli tylko na krótko, ale teraz jest 
już godzina blisko dziesiąta, a ich jeszcze 
niema. P ro feso r  nie może sobie w y tło m a-  
czy ć  tej niczem nieusprawiedliwionej nie
obecności, ale w każdym  razie zaniepo
koiła  go ona poważnie. A że równocześnie, 
jakto sobie zapew ne pan S ta rk  p rzypom i
na, tak  się nieszczęśliwie składa, że profe
s o r  musi tę noc spędzić bezwzględnie p rzy  
-robocie w laboratorium, zw raca  sie więc z 
najserdeczniejszą prośbą, aby  kochany  
pan  S ta rk  był na tyle łaskaw  i p rzy jechał  
dziś na noc do willi, jako choć ty m czaso w y  
opiekun Ireny, której stan zdrowia nie po
zwala na pow rotne przewiezienie do mia-
S teł

„K ochany pan S ta rk "  aż poczerw ienia ł  
z radości na myśl, że spędzi z tą n iezw yk łą  
d z iew czyną  ca łą  noc sam na sam, ale, 
p rzy p o m n iaw szy  sobie swoje szczytne za
danie, odepchnął niegodne wielkiego detek
ty w a  myśli i zapewnił, że przyjdzie na
tychm ias t  po spektaklu.

— To znaczy k ied y ?  — zapy ta ł  profe
sor.

— O koło p ierw szej — zdziwił się naiw - 
nem pytaniem S tark .

—  Mój Boże. tak  późno —  w estchnął 
profesor.

— Kończę spektakl dopiero k w a d ran s  
po dw unaste j  — pośpieszył u spraw ied li
wić sie Albin.

■— To się fatalnie składa, bo ja m uszę 
w yjechać  najdalej za godzinę, a nie c h c ia ł
b y m  zostawić Ireny  ani na chwile samej. 
W ie  pan — tu zniżył głos do przejm ujące
go szeptu  — dopiero teraz zaczynam  ro
zumieć mojego nieszczęśliw ego b ra ta .  Ten 
okropny dom rzeczyw iście  sp rzy ja  ro zw o 

jowi wszelkiego rodzaju histerii. P rzy je 
chałem  tu zaledwie kilka godzin temu, a 
już czuję, jak z minuty na minutę, n a ras ta  
we mnie jakiś nieokreślony niepokój.

S tark , k tórem u udzieliło sie zden e rw o 
w anie profesora, chciał zrazu zapropono
wać, żeby  narazie  Rawicz przyjechał to
w a rzy szy ć  Irenie podczas jej sam otności, 
ale uświadomił sobie szybko, że w ten 
sposób przekreśli łby  osta tecznie  szanse 
spędzenia tej nocy  sam  na sam. z dziew 
czyną i przeszedł nad tvm  n iew czesnym  
pro jek tem  do porządku dziennego.

T ym czasem  profesor op isyw ał mu do
kładnie drogę, w iodącą od k rań co w ej 
stacji autobusowej do willi, zaznaczając* 
że b ram a pozostanie na te noc otwarta.- 
Tylko  trzeba bedzie zadzw onić do d rzw i 
wejśc iow ych, które o tw orzy  mu sama l r c -

l i a ‘  •  vS ta rk  tak się ucieszył na sam dźw ięk
drogiego mu imienia, że zapomniał o 
wszelkich, d ręczących  profesora, niepoko
jach i obiecał solennie, iż przyjedzie. jak 
tylko bedzie mógł najwcześniej i nie opu
ści dziew czyny aż do rana, to znaczy doi 
pow rotu  s try ja  z miasta.

Na tern zakończyła sie rozm ow a telefo
niczna i Stark , niosąc w duszy  dziw ną ra
dość, pow rócił do swej garderoby , aby za
bić dalsze wyczekiw anie upragnionej chwi
li czytaniem znakomitej powieści, t łum a
czonej - z angielskiego i za ty tu łow ane j:  
„Dom duchów".

Ale tym  razem  lek tu ra  nie Arta mu roz
koszy , jakiemi go obdarza ła  zazw ycza j .  
W r ę c z  przeciwnie, każda strona tej książ
ki n ap aw ała  go jak gdyby  n o w y m  nieno- 
kojem. a analogja pom iędzy ponurym  cto- 
ineni duchów, dokąd losy zaprowadziły. 
R oberta  Graham a, a odludną willą, gdzie 
tak  oczekiwano przybycia  _ jego sam ego, 
Coraz silniej n asuw ała  się jego podekscy 
towanej w yobraźni.

D alszy ciąg Jutro*
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA yy/g H .  H .  w  w. p r z .  li te r ,  o p  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e
Stan is ła w  Ludwik LewickiP ow ieść od leg łej przeszłości

- Kiedy Jarosław się urodził 
tprzydano mu nazwisko Zabo
rowskich. Uczynił to książę dla- 
[tego, ażeby rodowe Paliszew- 
iSkich, do którego przylgnęła pe- 
tw.na nienawiść, nie zdradzało 
Jego obcego pochodzenia. Nieco 
ipóźniej, już po śmierci matki, 
'przywiózł on go na dwór bytom 
j$ki, gdzie wychow ywał go wraz 
;iże swoim praw ym  synem Prze 
mysławem.
i Euferrrja, inaczej zwana Offką, 
Siostra księcia Leszka racibor
skiego przybyw ała  często do te 
'go zamku, gdzie poznała młode
go rycerzyka, który  będąc naj- 
iurodziwszym w całej krainie, po 
Sobał jej się bardzo. Młodzi 
umieli się ku sobie. Kiedy jednak 
W ładysław  wyczuł, co się świę 
ci, wysyłał go raz po raz do Kra 
jkowa łub Płocka, pod pozorem, 
iż młodzieniec powinien obyć się 
ze światem i zaczerpnąć dokład 
nej nauki rzemiosła rycerskie
go. W  skrytości ducha wszak 
czynił to dlatego, ażeby go od 
lOffki oddalić. Skoro te przewi
dujące zabiegi skutku pożądane
go nie odniosły, skłoniono ją do 
przyjęcia szat duchownych i o- 
fdesłano czemr-ychlej do klasz
toru  w Raciborzu. Lecz Ja ro
sław  długo jeszcze nie przesta- 
iwał o niej myśleć. Była to jego 
pierwsza miłość, którą mu bez- 
iwzględnie odjęto — jak zdrowe 
m u człowiekowi—rękę lub no
gę. Coprawda nie zaliczał on 
Się do ludzi całkiem zdrowych, 
Z powodu swojej niesamowitej 
dzikości — ale to tern gorzej. 
iTakie nierozważne czyny 
piszczą się u ludzi przeciętnych, 
ja cóż dopiero u tak popędliwych 
jak  Jarosław ?

A i biedna Offką niemało cier
piała, .zagłuszając burzącą się 
Krew nieustanną modlitwą i po
stem, zamknięta w swojej samot
nej i odludnej celi, z wielką raną 
iw sercu, którą boleśnie żłobił 
czarny żal.
«' '— J a sądzę, że księcia P rze 
m ysław a wtajemniczono w sztu 
iczne węzły pokrewieństwa jego 
z  Jarosławem. Po śmierci stare
go księcia przygarnął prawy 
syn  swojego „brata“ do siebie. 
iWyruszał z nim na wszystkie 
[wyprawy wojenne i napady, a 
iW końcu obdarzył go zamkiem

i tytułem burgrabi, o czem po- 
kątnie szemrała cala szlachta.

Jeszcze bardziej zaognił się 
ten stosunek, kiedy poznano do 
brze, co to za ziółko ten uzurpa
tor. Doszło do tego, iż szybko 
znienawidzono go, gdyż on wię
cej od nich wszystkich razem 
rabował, uszczuiplać-ąc tern sa 
mem ich dochody.

Stąd kłótnia rodziła kłótnię, 
a ze sporu powstawał nowy 
spór. 1 tak w nieskończoność.

Raz oblegało wojsko burgrabi 
mury Bytomia, to znów bytom
scy nacierali na Świerklaniec. 
Dzisiajl spędzali Świerklan,iec- 
cy bydło pasące się spokojnie

znikł jeden koń, czy też jeden 
chłop! A nawet koń był cemniej- 
szy. Zato pojmanych chłopów 
wrzucano na wieki do ciemnych 
lochów więziennych. Chyba pan 
ich wykupywał za worki g rzy
wien srebra. Ale rzadko się to 
zdarzało. Częściej natomiast ten 
rycerz, chcąc dokuczyć bardziej 
tamtemu, w jego oczach nadzie
wał jego poddanych na pal, lub 
inaczej się nad jeńcami pastwić 
kazał, aby w ten sposób dać nie 
kłamany dowód swej mocy i po
tęgi. Dlatego, że panowie się nie 
iudzko bawili, poddani tak cier
pieć musieli.

— A cóż na takie krw aw e

na łąkach i w niewolę brali, ni
komu nie wadzących i niewin
nych chłopów prosto z roli — 
bądź to rycerza miechowieckie- 
.go, bądź też biskupich, a jutro 
znów znikali poddani burgrabi, 
więzieni poza murami srogich 
księstw — państewek. Rabowa
no i okradano się wzajemne, 
gdzie tylko się dało, a biedni pod 
dani pokutowali ciężko za sw a
wolę swoich panów,, którzy, s.ę 
tern mało przejmowali. Któż się 
troszczył o to, czy w potyczce

rządy burgrabi mówił książę 
P rzem ysław ?  — zagadnął Je 
rzy.

— Książę P rzem ysław ? — 
Bardzo był z tego zadowolony, 
bo największa część łupów je
mu w udziale przypadała. Zwła
szcza łupy bytomskie były  naj
okazalsze i najbogatsze. Trzeba 
wam bowiem wiedzieć, że księ
stwo bytomskie było — mimo 
ostrego sprzeciwu naszego 
księcia, między niego i jego b ra 
tanka podzielone. ' Przem ysław

zaś Oleśnicki uważał się tern 
za mocno pokrzywdzonego i n a 
zywał to wielką niesprawiedli
wością. Chciał on bowiem nie
podzielne panowanie nad tą zie-. 
rnią dzierżyć, gdyż znajdowały 
się tam liczne kopalnie srebra. A 
było ono mu tak potrzebne 
jak zresztą drogocennego k ru - : 
szcu nigdy panowie poddostat-. 
kiem nie mieli, gdyby im nawet 
cale słońce w złoto przetopiono. 
A ponieważ mu ten najsmacz
niejszy kąsek z przed nosa 
sprzątnięto, każąc się dzielić z 
innymi, gniótł Jarosław obyw a
teli bytomskich na wszelki moż
liwy spojsób. Myślę nawet, że 
sam książę takie rozkazy mu 
wydawał.

O ile dobrze pamiętam, działo 
się to przed dwudziestu sześciu 
laty, pojmali świerklanieccy 
przyjaciółkę i towarzyszkę za
baw dziecięcych księżnej Mał
gorzaty -—- młodziutką Ludwi
kę. Jej ojciec, Stanisław Bo- 
rzemski, był nieomal przyjacie
lem wielkiego księcia, pana na 
Oleśnicy, na dworze którego 
piastował szereg zaszczytnych 
godności. Pewnego dnia przy
wieziono ją na zamek. A ryce
rze i giermkowie szaleli wprost 
z radości, doceniając należycie 
wartość takiej branki.

Nie wiem, jak dalszy ciąg tej 
Sprawy się potoczył. Ponoć Prze 
rnysław usiłował nadobną szla
chciankę oddać za odpowiednio 
wysoki okup. Kiedy jednak u- 
kładano warunki, wszystko się 
zmieniło. Ni stąd, ni zowąd, bur- 
grabia pojął ją za żonę.

Być może, że działała tu rów
nież osoba samej Małgorzaty. 
Sądziła ona bowiem, iż przez 
małżeństwo takie będzie można 
uniknąć groźnego sporu i że 
przez to udobrucha się krwi żąd 
nego Jarosława. Albowiem on 
jeden tylko był najniebezpiecz
niejszy i stale zakłócał pokój 
między Bytomiem-a Świerklan- 
ęern. Teraz .ze  względu na Lud
wikę stanie się ostrożniejszym 
w swoich nieobliczalnych poczy 
naniach.

(Dalszy ciąg jutro). »
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